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Adres Reaakcyi i Administracyi ul. Szewska 7.
Przedpłata wynosi

w Krakowie:
miesięcznie 1  złi\ 3 5  cnt., kwai-talnie 4  zlr., 

półrocznie 8  zlr., rocznie 1 6  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15  cnt. 

miesięcznie.

Na prowincyi I w całej monarchii Austro-Weg.:
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kw artalnie 5  złr., 

półrocznie 10 z ł'., rocznie 20 złr. 
N um er pojedynczy 6  cnt., na prow incyi 1 0  cnt.

N OY/Y Dena ogłoszeń i 
Zs wiersz petitowy, lub jego miejree, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  unt. 
Drobne ogłoszenia zwykłymi drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń  
2 5  cnt. „Nadesłane" 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„ K U R Y B B “ — K R A K Ó W .
Ręk ipisów Redakcya me zwraca.

Wyehctbi sodzlennie c godz. 
O rano.

Przesilenie gabinetowe
w Wiedniu.

P unkt ciężkości w iedeńskiego p rz e ­
silenia gabinetow ego, p rzen iósł się o - 
becnie na dw ór cesarski do B udape- 
sztu. W W iedniu przyjm ow ał m onar­
cha prezydyum  Izby deputow anych, 
ażeby wysłuchać jego zdania o p o ło ­
żeniu politycznem ; w tym sam ym  c e ­
lu wezwani zostali do B udapesztu  ks. 
A lfred W indischgraetz, hr. B adeni n a ­
m iestnik Galicyi i hr. T hun , nam ie­
stnik czesk' oraz prezydyum  Izny p a ­
nów.

P rzed  wyjazdem  do B udapesztu 
o d w ied z i hr. H ohenw art ks A lfreda 
W inJischgiaetza, w którym upatru ją  
prem iera  przyszłego gabinetu  koali- 
cyjr e g o ; między tymi obom a mężami 
odbyła p.ię dłuższa n a rad a , poczem  
ks. W indischgraetz w yjechał do B u­
dapesztu  wczoraj o godzinie 4 popo­
łudniu . Dzisiaj już przyjm ie go ce­
sarz.

ż e  hr. T hu n  pow ołanym  został do 
B udapesztu , to rzecz zupełnie n a tu ­
ralna. W  obe tnem  przesileniu spraw y 
czeskie g rają  p ierw szorzędną ro lę ; 
wszakże idzie o to, ażeby now y gabi­
n e t zdecydow ał się w yraźnie co do 
panującego obecnie stanu  w yjątkow e­
go w P radze, co do utrzym ania ta ­
kowego przez nowy gabinet i obrony 
w obec parlam entu .

Jeżeli więc h rab ia  T h u n  rów no­
cześnie przybyw a na  dw ór cesarski 
w raz z ks. W indischgraetzem , to je s t 
to w yraźna w skazówka, iż program  
przyszłego gabinetu już poniekąd za­
sadniczo om awianym  będzie.

W ezw anie hr. Badeniego je s t do­
w odem  wielkiego zaufania, jak ie  ce­
sarz pok łada w jego osobie. Gdy nie­
daw no jeszcze w hr. Badenim  u p a ­
tryw ano prezydenta m inistrów  przy­
szłego gabinetu, to obecnie pogłoski 
te przycichły i umilkły. W kołach na j­
wyższych uznano, że w obecnej chwili 
hr. Badeni je s t w Galicyi niezbędnym  
i że niem u odpow iedniego po nim 
następcy. K orona wszakże pragnęła 
poznać jego zdanie w tak w ażnej dla 
m onarchii spraw ie, tern więcej, że 
idzie w danej chwili także o tekę m i­
n istra  dla Galicyi. W tej w łaśnie mie­
rze niepokojące wieści przynoszą de­
pesze, jakuby prezes Koła polskiego 
p. Jaw orski, życzył sobie stanąć  na 
czele owego m inisterstw a. Już onegdaj 
omówiliśmy niebezpieczeństw a z t a ­
kiego kroku dla kraju i Koła w yni­
knąć mogące, dziś ^ ię c  naszych za- 
Datrywań w tej m ierze już pow tarzać  
me potrzebujem y.
["^Rozwiązanie sytuacyi leży w obe­

cnej chwili w  ręce m onarchy. W  tej 
m ierze pisze F rem denb lo ti:

Trzeba w ogóle to wziąć pod  uw a­
gę, że cesarz od czasu dymisyi gabi­
netu  i pow ołania na zamek przyw ód­
ców stronnictw , zastrzegł sobie wszel­
kie najwyższe postanow ienia. W  tym 
względzie najwyższe dtcyzye zostały 
niezm ienione. Należy jednak  uw ażać 
za pew ne, ,z od chwili, kiedy cesarz 
zaprosił do siebie przew ód nów stron ­
nictw, myśl, aby za pom ocą koalicyi 
um iarkow anych stronnictw  wyjść z 
ciężkiego położenia i umożliwić sku­
teczną działalność parlam entu , w sfe­
rach  dla polityki państw a decydują­
cych zyskała pełne uznanie.

Frem denblatt zaznacza dalej,, iż au- 
dyeneye przew ódców  stronnictw  u ce­
sarza nie pozostały bez skutku na nie- 
ukończony jeszcze program  koalicyj­
ny. Go do pow ołania obu w icepre­
zydentów, to dr. K athrein i dr. Ma- 
dcyski pow ołani zostali nie na wnio­
sek hr. Taafiego, lecz br. Chlumecky’- 
ego, który dał przez to dow ód w iel­
kiej objektywności i lojalności. Ma się 
rozum ieć że z chwilą, kiedy wszystko 
je s t w jed n e j ręce, wszystkie inne 
względy ustępu ją  na bok i że poro­
zum ienia się przew ódców  wielkich 
stronnictw  nie będą dalej p row adzo­
ne.

Koalicya stronnictw  —  pisze N . fr. 
Pressa — jes t dziełem  zimnej ro zw a­
gi i zastanow ien ia; je s t też łatw em  
do pojęcia, że nigdzie nie budzi en tu- 
zyazmu i we wszystkich obozach z 
mniejsza, lub w iększą rezerw ą jest 
przyjm ow anem . Grazer Tagespost, o r­
gan niemiecko liberalnego stronnictw a 
styryjskiego, mówi w tym w zględzie: 
N iem e, nie zwalczają koalicyi zasadni­
czo. Pojm ują oni konieczność zastą­
pienia upadającego gabinetu  hr. T aaf- 
fego rządem , zdolnym do czynu, ale 
daiecy są od wszelkich nadziei. Niem­
cy liic zam ąca pokoju -koalicyjnego, 
dopóki nie będą do tego zm uszeni, 
ale znają niebezpieczeństw o, jakie w 
podobnej kom binacyi leży i będą się 
mieli na baczności.

W podobny sposób wyraża się R e i-  
chenberger Z tg ., niem iecko-liberalny o r­
gan w Północnych Czechach, a o a a -  
jąc, iż nius-anoby Lardzo nizko cenić 
nustryackich Niemców, gdyby przypu­
szczono, że pójdą na ślepo, jak  trzo­
da, za tym i. którzy kierują polityką. 
Grazer Yolksblatt tw ierdzi, że rekon- 
strukeya, państw a na podstaw ie chrze­
ścijańskie! i konserw atyw nej, je s t nie 
do osiągnięcia i że trzeba się zgodzić 
na koalicyę. Skoro się ureguluje p ra ­
wo wyborcze i usunie klęskę gospo­
darczą, m ożna rozpocząć znów zasa­
dniczą walkę.

C hrześcijańsko-soc/alne i klerykalne 
oigany w ystępują ostro przeciw koa 
lieyi. I tak np, W arnsdorfer Yolksztg. 
mówi, iż rezu lta tem  polityki k labu 
I-Inhenwarta, k tórą prow adzi od la t 
14, rezultatem  jego uniżoności wobec 
rządu  i lekcew ażenia chrześcijańskich 
zasadniczych kwestyj, je s t to, że obe­
cnie idzie on ręka w rękę ze stron

nictw em  Kberalno-żydowskiem  i znów 
m u dopom oże do objęcia rządów .

P o lih k  zauw aża, że co do p ro g ra­
m u, to ten  rozpaść się m usi na  dwie 
części, negatyw ną i pozytyw ną. Że 
nie chcą ani reform y wyborczej hr. 
Taaffego, ani projektów  podatkow ych 
dra Strfinbacha, to j łat p e w n e m ; ale 
czego chcą? T u  zaczyna się trudność
1 to  czysto praktycznej natury . Kwe- 
stya oświaty zajm uje tu  miejsce n a ­
der w ażne: neu tralny  m inister byłby 
jedynie pożądanym , ale gdzież znaj­
dzie się taki Feniit? W; m ieniają dwóch 
h rab 'ów , W urm branda i M erweldta, 
z których pierw szy siedzi po prawicy 
troszkę na lewo, a arugi po lewicy 
troszkę na p ra w o ; dwaj ci panow ie 
m ają szans najwięcej.

N ajtrudniejszą kw estyą je s t kwestya 
reform y wyborczej. Gdyby się ją  w pro ­
w adziło w życie, A ustiya m iałaby p a r­
lam ent stosunkow o du swej ludności 
najliczniejszy na świecie. Największą 
liczbę członków m iał parlam en t austry 
acki w 1848 roku, kiedy ich było 383. 
Od tego czasu ulegał wielu zn raao m , 
a obecnie w ypadłby 1 depu tow any  na 
5uu OOu ludności, czyli- 1 na B uko­
winę 15 na Galicyi , 1 na  Śląsk, 5 
na M oraw ę, 12 na  Czachy, 6 na Dol­
n ą  AusLryę, 2 na Górną A ustryę, 1 
na  Salzburg, 2 na  Styryę, 1 na K a- 
rvnt,yę, 1 na K rainę, 1 n a  T ryest, 1 
na Istryę, 1 na  Gorycyę i Gradyskę,
2 na Tyrol, 1 na  Dalm acyę i 1 na 
"tyoralberg.

Galicyi p rzypadłaby lwia część, a to 
m e byłoby na rękę niemieckiej le ­
wicy.

Z b ieżącej c ł m 1!,

W ’eksze może następstw a pociągnę­
ły  za sóoą ouw ieaziiiy boty  rosyjskiej 
w Tulonie. niż się tego, zwłaszcza n ie­
mieckie gazety, spodziew ały. Bo jeżeli 
praw dziw ą je s t w iadom ość, iż we 
w szyst^ch  francuskich po rtach  statki 
rosyjskie z polecenia rządu  republiki 
maje. być trak tow ane na  rów ni z fran ­
cuskimi, to fakt ten  m a p ierw szo­
rzędne znaczenie.

W ieść', że Rosya utw orzy flotę na 
m orzu Sródziem nem  nab ierają  n a jzu ­
pełniejszego praw dopodobieństw a, a 
zarazem  okazuje się jaw nie, że jeśli 
Fi aneya z Rosyą nie zaw arła p i­
śm iennego trak ta tu  to  przynajm niej 
zaw arła konw encyę wojskową.

W ie'kie w rażenie w yw ołała we 
Francyi w iadom ość podana w F ig a ­
rze, że prezydent republiki, który tego 
la la  zdecydow ał się nie kandyd iwać 
przy nadchodzących w yborach, obe­
cnie postanow ił na kongresie w 1894 
roku kandydatu rę  sw oją postaw ić. 
Figaro  dodaje, że dla św iata u rz ę ­
dowego w ybór C arnota ponow ny nie 
ulega najm niejszej wątpliw ości. S ą ­
dzą jedne , iż w iadom ości te  mogą 
tylko zaszkodzić C arnotow i i są p isa ­
ne złośliwie.

P arlam en t angielski został otw arty. 
Izba niższa będzie się zajm ow ała tyl­
ko reform ą w yborczą, z k tórą  G iad- 
stone chce się jak  najprędzej załatw ić. 
H om e R ule podczas sesyi jesiennej na 
porządek dzienny nie wejdzie Opinia 
publiczna w  Angfii zajm uje się jed n ak  
n ie rć w d e  więcej w ojną z M atabelam i, 
niż debatam i parl& m entam em i. Coraz 
więcej słyszy się zdanie, że całą tę 
w ojnę w yw ołał p rem ier-m in iste r ko­
lonii afrykańskich, Cecyl R hodes, p o - 
p rostu  z chciwości i że wszystko to  
jest o rdynarną  spekulacyą. F ak t ro z­
strzelania dw óch pośredników , k tó ­
rych L obengula pusłał do obozu an- 
g'elskiego, w yw ołał oburzenie naw et 
w Anglii, dość zazwyczaj obojętnej na 
podobne spraw y T łum aczeniu, że s ta ­
ło się to w skutek nieporozum ienia, 
n ik t nie daje wiary. W ojnę z M ata­
belam i m ożna uw ażać już za skończo­
ną ; zaszczytu nie przyniosła ona w ca­
le Anglii

D a ily  Chronicie nazyw a R hodesa  
poprostu  bezsum iennym  aw an tu rn i­
kiem. który najkarkolum niejszem i spe- 
kulacyam i chce zdobyć sobie rotszyl- 
dowski m ajątek i stanow isko w pływ o­
we w południow ej Afryce. Um iał on 
zjednać sobie część prasy  i tak  zaw ła­
dnąć nad  lin ;ą telegraficzna po łudn io ­
wej Afryki, że św iat dow iaduje się 
tylko tego. co on chce m u powiedzieć 
Podstęp i krew  znaczą arogę jego 
kum panii od początku, k tóra  dla A n­
gin nio zrobiła nie, iylko wszelkimi 
sposobam i dąży do zrobienia milio­
nów. D a ily  Chronicie odsądza całą 
kom panię od czci i w iary i dowodzi, 
że chcąc zapobiedz bankructw u, w y­
w ołała ona w ejnę, używ ając pom ocy 
państw a za paraw an  dla swoich g ie ł­
dowych operacyj.

3000 M atabelów padło.
M arnkkańska w ojna daje się H iszpa­

nii we znaki. O sw obodzono w praw dzie 
forty od oblegających je  Kabylów, ale 
wojska hiszpańskie poniosły dotkliwe 
straty. Nadto w iadom ość, że rann 
pozostaw ali dwa dni i dwie noce na 
polu, gdzie padli, bez opatrunku, w o­
dy i pożywu nia, w yw arła bolesne i 
i przygnębiające w rażenie. T rudno  so­
bie wyobrazić, co przecierpieć musieli 
ci nieszczęśliwi. M ałą je s t tu  puciecbą, 
że hiszpańskie sta tk i burzą wsie ka- 
bylskie kulam i arm atniem i.

Z anardelli m a się już  zajm ow ać u- 
tw orzeniem  now ego gabinetu , który 
ma rozpocząć sw ą działalność z o- 
tw rrc iem  izby. Jak  utrzym ują w ko­
łach  parlam entarnych , Giolitti natych­
m iast pu otw arciu sesyi jesiennej w y­
w oła polityczne głosow anie, przy kló- 
rem , cz^go je s t  pew nym , nie uzyska 
większości i ustąpi. P ogłoska ta  je d ­
nak je s t  wielce w ątpliw ą N atom iast 
faktem  jest, że na  Giolittiego n a p a ­
dają z wielu stbon coraz gw ałtow niej 
i że chce czy nie chce, będzie on 
m usiał iytawękjpodobnie ustąpić.

Socham i dem okraci nie wzięli u - 
działu jitaw yborach  do sejm u p ru ­
skiego, w których w olnom yślna p ar 
tya ludow a odniosła w alne zwycię­
stwo. W e W rocław iu wydali oni n a ­

w et odezw ę, iż „tow arzysze", którzy 
wzywali socyalnych dem okratów  do 
udziału w w yborach, m ają  być w yklu­
czeni. —  „ W olnum yś^y  związek" po ­
niósł zupełną klęskę i p raw dopodo­
bnie  nie zdobędzie ani jednego  m an ­
d a tu  w  Berlinie.

Fanatyk, który w  kościele w Jero ­
zolimie, jednego m nicha w toskiego 
zabił, a dw óch zranił, je s t puddanym  
austr/ack im .

Porażka Hiszpanów.
Mamy m atą w ojnę H iszpanów  z A- 

rabam . około fortu  hiszpańskiego Me- 
lilla na pograniczu M arokka. P ią tko­
w a bitw a pod  Melillą, między H iszpa­
nam i i M auram ., była rzeczywiście 
s t r a t n a  Dwa tysiące żołnierzy h i­
szpańskich, pracujących w okopach, 
zostało zaatakow anych przez 10 ty­
sięcy A rabów . Gi zbliżyli się n a  20 
m etrów  do fortyfikacyj i bili się n a d ­
zwyczaj odw ażnie.

Jenera ł M argallo, chcąc pow strzy­
m ać z a p ę d  nieprzyjaciela, zrobił wy­
cieczkę z fortu  G ahrerizas A ltar, lecz 
został zabity, a oddział jego odparty.

S tra ty  H iszpanów  są znaczne S a­
m ych zabitych liczą sześćdziesięciu. 
A rabi także 'ponieśli ciężkie szkudy, 
głównie od ognia pancernika „C onte 
V enadito“ i obóz ich zasiany tru ­
pami.

Jenerał Ortega, po śmierci jen era ła  
M argallo, objął naczelne dow ództw o. 
N atychm iast zatelegrafow ał do M a - . 
d ry tu , żądu ąe nadesłania posiłkow

W  stolicy H iszpanii klęska podzia­
ła ła  przygnębiająco. W  przeciągu m ie­
siąca w ojska po raz  drugi dozna*y 
niepow odzenia. P ra sa  i opin .a pub li­
czna po tęp iają  rząd  i zarzucają m u 
-nieudolność L ud je s t rozdrażniony i 
żąda szybkiego zadośćuczynienia.

K rólow a-regentka w raz ze swoim 
synem, w  koszarach S aa  - Francisco 
odbyła przegląd dwóch batalionów  
piechoty, w yruszających do Afryki.

Przed koszaram i zgrom adzPy się 
tłum y narodu , należące do wszystkich 
klas społeczeństw a i urządziły wielką 
m anifestacyę. Do późnej nocy p rze­
ciągały po ulicach i głośno wyrzekały 
na m inistrów , żądając len usunięcia i 
zastąpienia osobam i energicznem i

W M ądrych nie W iedziano dobrze 
jak a  liczba A rabów  obiegła Melillę. 
Sądzono, że mały oddział wystarczy 
do poskrom ienia ruchu . T ym czrsem  
bardzo się pom ylono. H iszpanie w ie­
rzyli w wyższość cywilizacyi i broni. 
Zdaw ało s ię , iż łatw o pokonają  n ie­
sforne trybuty arabskie. Jestto  b łąd  
w spólny wszystkim E uropejjzykom  i 
przytrafiały się juz  w ypadki, że wyro - 
hieni żelnierze, uzbrojeni w karabiny 
repetierow e, m usiel. się cofać przed  
dziką tłuszczą. T ak  się przytrafiało w 
Ton kinie i B ahoineiu  a obecnie A n­
glikom z M atabelam i, którzy się w darli 
do obozu 1 rzeź spraw ili. T ”m czasem

m o r  i s l»
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Jerzego Olinetfa.

(Ciąg dalszy).
P osunął hipokryzyę do tego stopnia, że 

zariytał pan ią  de Peral, czy nie m a dla niego 
jakiego komisu do załatw ienia, i upew niw szy ją  
tem  więcej o swoim odjeździe, oddalił się z dom u.

Zaledwie powóz, u wożący N una w kierunku 
Lfigny, zuikł na zakręcie drogi, wszyscy m ie­
szkańcy Chevrolióre rozproszyli się natychm iast. 
F rancfort i T erm onl poszli z osam i na polow a- 

‘ nie w stronę lasu, przylegającego do Precigny, 
gdzie codziennie strzelano m nóstw o bażantów . 
B rucken pozostał w dom u, obiecując w ciastu 
d n n  przyłączyć się do nich. Pani Fcancfort m iała 
towarzyszyć E sterze i pani Faverger, które się 
wybierały do Noisiel dla zwiedzenia fabryki. — 
Tani d * Pera l była tedy zupełnie sw obodną.

H ubert, zbliżając się do niej, szepnął pó ł­
głosem

— ■ Czy przyjdzi“sz do paw ilonu ?
O dparła  złośliw ie:
— Byłam tam  w czoraj.
—  Ach, baw iłaś kw adrans zaledw ie i m ó­

w iłaś tylko o rzeczach p o w a ż n y c h .. .
—  Nie było po co pizychodzić ? . . .
— N aturaln ie! W p ^ ta ła ś  mię w nieznośną 

s p r a w ę . . .  Nie tyczyłem sobie w cale tego m ał­
ż eń stw a—  Byłem w tym  dom u na stop ie  w y­

b o rn e j: w ystarczała mi zupełnie przyjaźń N una . 
Zachciało ci się uczynić go moim teściem  i te ­
raz grozi m i poróżnienie z nim, jeśli m ałżeń­
stwo nie przyjdzie do skutku.

—  Jesteś sza lo n y !
— Tak, to p raw da : szaleję za tobą.
— P rzestań! zachow aj na  później sw oją 

elokwencyę.
U śm iechnęła się do niego, przebiegła lekko 

i znikła. W  pó ł godziny potem , odziana w cie­
mny kostyum  spacerowy, szła szeroką aleją parku, 
w iodącą do lasu.

B rucken udał się tam inną drogą, ze strzelbą 
nr ram ieniu. D okoła panow ała  cisza, przeryw ana 
tylko od czasu do czasu głosem  ro ln ika , poga­
niającego konie na polu. lub odgłosem  strzałów  
w kierunku parku  Pom ponne. Ponad  drzew am i, 
na szarem  niebie, wysoko ważył się ja s trz ą b i  wy­
nająć krzyk przenikliwy, zataczał wielkiemi skizy­
dlam i koła olbrzymie. Poczem  lasy i pola zale­
gała cisze głębsza i bardziej tajem nicza.

było w pół do drugiej, kiedy N uno przybył 
do Pont-B leu . W idząc, że woźnica skręca na 
drogę do stacyi, trącił go laską w plecy i za­
w ołał :

— S tó j . . .  wyjechaliśmy za w c z e ś n ie .. .  
Za kw adrans m ożna być na stacyi pieszo, pójdę 
spacerem

P mwóz zaw rócił, podążając napow ró t do 
<Jhevroliere. N uno, stc ,ąc  na drodze, o d p ro w a­
dzał go wzrokiem, wzruszony, z sercem  bijącem  
i żałując praw ie, że wysiadł, zadaw ał sobie py­
tanie, czy nie lepiej bvłoby udać się do Paryża, 
niż poddaw ać się szalonej i zazdrosnej cieka­
wości. Nareszcie zaczął wyrzucać sobie sw ą 
słabość.

— J a k to ! Nie skorzystać ze sposobności, 
aby pochwycić w innych na gorącym  uczynku 
i zawstydzić ich? Pozw alać diużej jeszcze, ahy 
go oszukiwano tak niegodnie, pod  jego bokiem, 
w jego dom u? Za kugożby uchodził?  M anuela 
i B rucken pogardziliby nim słusznie. Czyż nie 
lepiej, aby go n ie n a w id z o n o ? ...

Minął Pont-B leu i w szedł do lasu. Idąc 
brzegiem  alei, śem al laską główki traw  przy­
drożnych, rozglądając się bacznie dokoła. Bał 
się zabłądzić. Po raz pierw szy znajdow ał się tu ­
taj sam  jeden, a źle znał miejscowość.

W tem bażant, zrywając się z hałasem  p ra ­
wie z pod stóp N una, zatrzym ał jego uvragę. 
Przybył na  skraj porębu, gdzie wielki kam ień 
oznaczał granicę. Postanow ił zatrzym ać się tu  
i czekać. S iadł na  kam ieniu, przejęty szaloną 
niecierpliwością. Dopóki był w m chu , w ahał się 
jeszcze, teraz zaś kipiał na myśl, że m oże M a­
n uela  i H ubert zdążyli już  pospieszyć na schadzkę 
i ze jeśli S trehley spóźni się, aby go zaprow a­
dzić do p aw ilonu , w inowąicy um knąć gotowe 
Pow tórzyły  się wszystkie w rażenia mim onej nocy, 
gniew ,.ego w zm agał się z każdą chwilą Nie 
m ógł usiedzieć na m iejscu i już zam ierzał udać 
się sam  w drogę, kiedy nagle da l się słyszeć 
trzask łam anych gałęzi i oficjalista w ynurzył się 
z wąwozu.

— No cóż? — zapytał N uno zdławionym  
głosem

—  S ą tam , panie h rab ‘o.
T w aiz  Selima oblała  się purpurą. Zacisnął 

pięści i syknął :
— C hodźm y!
—  Mozę pan  h rab ia  raczy przejść popod 

lasem, raz dlatego, że tędy ddeL o bliżej, a po>

w ióre nie narazim y Się na  to, aby nas ap o -  
strzegli,

N uno w szedł w w ąw ós i w sparty no ram ie­
niu S trehley a, b rodził pośi ód m  jnej traw y, me 
zważając, że gałęzie uderzały  go po tw arzy, nie 
cofając się przed mczem. Po kw adransie drogi 
dotarli wreszcie do lasu, w głębi którego w zno­
sił się paw ilcn. T u  Strehley podw oił baczność, 
przesuw ając się ostrożnie pon ięd zy  dizew nm i. 
Ziemia, usłana  igłam i świerkowem i, tłum iła  sz e ­
lest kroków, ale była bardzo śliska.

Kiedy zbliżyli się do gęstwiny, sarna, śpiąca 
śród zarośli, zerw ała się przerażona i popędziła  
w las z uszam i naslaw ionem i do góry. N uno 
patrzył za m ą zdziwiony, gdy służący z całym 
spokojem  ukazując mu m odrzew, rosnący przy 
drodze o trzydzieści m etrów  cd  paiacyku, rzekł 
z c ich a :

— Niech pan hrabi? stan ie  tu  na cza tach , 
a  ja  pó jdę przez m ost, aby mu napędzić  zw ie­
rzynę ..

— Ale jeśli cię zo b aczą , nie ruszą się 
z m iejsca.

S ługa pokręcił głow ą ze złośliwym uśrm e- 
chem.

— Mam sposób p cwny, aby ich zmusić 
do p o z o s ta n ia .. .  Żywo! m ech p an  b rab ia  scho iva 
się dobrze.

Prędkiam  poruszeniem  przełożył strzelbę 
n a  drugie ram ię i ruszyi spokojnie d rogą , na- 
pychając fajkę tytom em .

(Ciąt, d a ls ,-  nastąp'.j.
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dzicy posiadają obecnie rów ną  broń  
z Europejczykam i a m itralierzy znaj­
dujem y nad  brzegam i jezio r w głębi 
Afryki, o czem  się dosadnie Niemcy 
przekonali.

N auka, jak ą  odebrali H iszpanie pod 
Melillą pow inna im posłużyć i p rze­
konać, że d la u trzym ania pow agi i 
poskrom ienia E rbylów , trzeba  wysłać 
znaczny korpus i rozpocząć w ojnę 
praw id łow ą.

P rzy tem  rząd  hiszpański musi także u 
w ażaćna A nglią,k tóra za pom ocą swoi ij 
p rasy  niedw uznacznie zapow iedziała, 
iż przeciw  poskrom ieniu A rabów  i za­
żądaniu  zw rotu kosztów w ojennych 
od su itana  m arokańskiego nie staw i 
żadnej opozycyi. Gdyby jednak  H i­
szpania chciała zaanektow ać ■ iką 
prowincyę. wtenczas rząd  angielski 
sprzeciw i się i gotów  będzie użyć 
na*7et siły. W tej chwili n a  w odach 
gibraltarskich znajduje się 20 okrętów  
w ojennych i te  mogą zadokum entow ać 
czynem ośw iadczenia gabinetu  londyó 
s kiego.

Zależy jed n ak  wszystko od szybkich 
ruchów  w ojennych i szyoszego jeszcze 
zakończenia wojny. Tym czasem  arm ia 
h iszpańska znajduje się w  stanie op ła­
kanym, Część tylko żołnierzy uzbrojo 
nych je s t w  karabiny M ausera, resz ta  
w  b roń  daw nego system u R em ing 
tona

W  depeszach czytamy szum ną w ia­
domość: „korpus drugi został w ysłany 

. do Melilli". K crpusik  ten  liczy zale­
dw ie 600U ludzi, do którego p rzy łą ­
czyło się kilkuset ochotniku w, Jak o- 
becnie, to cała siła hiszpańska pod  
Melillą wynosi lł.OiJO ludzi. Zwalczyć 
m a ona 50.000 A rabów , co p raw d a  
nie wyćwiczonych, ale bitnych i dobrze 
uzbrojonych

W  M adrycie p o /n an o  b łąd  i g o rą ­
czkowo przyspasabiają się do ro zp o ­
częcia akcyi ńa wielką skalę. K am p a­
n ia  będzie kosztow ała miliony i wiele 
ofiar w ludziach W ynagi odzenie rnus, 
więc być odpow iednie i z tego po • 
w odu m oże sprow adzić kom plikacye 
polityczne których rozw iązania nie 
m ożna dzisiaj przewidzieć.

Poiacy w Tabolsku.

W gubernii tobolskiej zam ożniej­
szych Polaków  je s t niewielu. N iektó­
rzy w początkach osiedlenia się po 
1868 roku  doszli do znacznej fortuny. 
Dorobili się m ajątku na hand lu , a 
szczególnie n a  sprzedaży spirytusu. 
Dziś zm ienił" się w arunki. Sklepów 
nam nożyło się bez liku. W  każdej 
większej Wiosce je s t ich po dw a, a 
naw et trzy. H andel nie przynosi tych 
korzyści, co daw niej. W łaścicieli ziem- 
sk;ch gubern ia  tobolska w cale niem a. 
G runta  należą do. skarbu, który je  od­
daje za czynsz. W niektórych m iej­
scowościach są podzielone: w innych 
zaś są bez podziału. Każdy m oże przy­
łączyć się do gminy (obszczestw a), 
jeżeli n a  to zgodzi się gmina. Może 
w ybierać i zajm ow ać grun tu , ile mu 
się podoba, byleby p łacn  czynsz. Z d a ­
w ałoby się, że przy takich w arunkach 
ła tw o  dorobić się m ajątku, że p o trze ­
ba  tylko pracy i energii. Jest jednak ­
że inaczej P ruducen t rolny p rodukuje  
tyle, by wystarczyło na jego potrzeby, 
gdyż b rak  zupełny kom unikacyi i dla 
tego niem a zbytu. Zdarza się w la 
tach  urodzajnych, że część zboża po­
zostaje na pniu, a siano pulą, zosta­
wiając tyle, ile DOfrzeba  dla wyżywie­
n ia  dobytku. M ieszkańcom now o z a ­
łożonych wiosek polskich rzad  w y­
znaczył grunta, za k tóre będą płacił' 
czynsz

Polacy zajm ują się drobnym  h a n ­
dlem , p racu ją  w fabrykach sukiennych 
i gorzelniach, upraw iają  ziemię, za­
rządzają in teresam i kupców  bogatszych, 
służą jako subiekci, zajm ują posady 
rządow e i t. p. Ogólnie przyznają im 
wiele ulepszeń Do hand lu  wnieśli w ię­
kszą sum ienność i rozszerzyli go; w 
rolnictw ie — nauczyli lepiej uprawi ać 
g runta , kosić, pierw si sadzili kartofle, 
k tóre  na  Syberyi nie były upraw iane. 
Założyli pierw si fabrykę bulionu, ule­
pszyli n iek tóre  gałęzie przem ysłu, na- 
p izyk ład  wyrób sp iry tusu , — słow em  
na każdym  kroku pozostaw ili ślady 
swej działalności i dobrą pam ięć i 
sobie.

Jeżeli jednakże ch wpływ  był d o ­
datn i n a  ludność rd zen n ą , sp raw ie­
dliwie w ypada zaznaczyć pod wielu 
w zględam i wpływ  ujem ny na P o la  
ków ludność sybirskiej.

T obolsk m iasto starożytne, ongi sto ­
lica zachodniej Syberyi i rezydencya 
jen e ra ł g u b e rn a to ra , obecnie- m iasto 
gubernialne, liczące 23.000 m ieszkań­
ców. Położone nad Irtyszem , na  bło­
tach, zdała od kom unikacyi i ruchu  
Landlow ego i nie posiada też fahryk, 
prócz spirytusu i zapałek. Dzieli się 
n a  dwie części — górną i dolną G ór­
na  pod względem  zdrow otnym  z n a j­
duje się w  korzystniejszych w arunkach , 
niż dolna, lecz, za to brak. w o d y ; dol­
n a  położona nad  rzeką, k tóra  podczas 
wylewu w yrządza znaczne szkody, nie 
Zdrowa, b ło tnista. Domy, p iocz rządo­
w ych t bogatszych kupców , liche., d re ­

w niane i jednopiętrow e. Ulice zam iast 
bruku , w yłożone są deskam i, k tóre z 
braku  reperacyi psu ją  się i gniją, co 
u tru d n ia  niezm iernie jazdę. Ulice w ą­
skie, kanalizacyi niem a. W oda gnijąc, 
zanieczyszcza pow ietrze m iriadam i mia- 
zmatów.

Polaków  w T obolsku j„ s t około 4 )0 
dusz. N iektórzy są urzędnikam i. Ka- 
syer gubernialny, sekreiarz gubernial- 
ny, rew izor leśny i jeden  sędzia są 
Polakam i — Z inteligencyi prócz u- 
rzędników  je s t dw óch lekarzy i uwóch 
adw okatów . Głośniejszych firm h an d lo ­
wych polskich niem a — je s t za to 
kilku mniejszych kupców, cukiernik i 
kilku rzem ieślników. R esztę ludności 
stanow ią dym isyonowani żo łn 'erze i 
wyrubnicy Do roku 1847 nie tylko 
nie było w Tobolsku kościoła, ale n a ­
w et domu m odlitwy. Raz do roku 
przyjeżdżał ksiądz z T cm ska  i n ab o ­
żeństwo odpraw iało  się w dom u p ry ­
watnym . W roku  1647 za staran iem  
ks. Jurgielewicza, w icekuratora tom 
skiego, z zebranych składek w ystaw io- 
no dom modlitwy, w ybrano syndykat 
i od tąd  stale z ram ienia w icekuratora 
tom skiego przebyw ał ksiądz w T obo l­
sku.

W  roku  1866 do dom u m odlitw y 
przybudow ano wieżę, w której um ie­
szczono sygnaturkę, a dom  modlitwy 
podniesiono na  kościół parafialny d ru ­
giej klasy. W roku 1868 ukazem  c a r ­
skim m ianow ano kuratora i w yzna­
czono m u 500 rubli pensyi, a na 
stępnie dodano 3u0 rubli na objazdy 
po gubern  W późniejszym czasie 
kościół został odrestaurow any. D oku­
piono p lac , z którego urządzono 
cm entarz, zasadziwszy drzew am i, jak  
sosny, wierzby, akacye sybirskie itd.

Kosciołek nie w ielki, drew niany, 
przy ulicy Nowej, w m :ejscowości bło ■ 
tnistej. Kościół zrujnow any chyli się 
do upadku  i wym aga zupełnej restau- 
racyi. Na przedstaw ienie syndykatu 
kościelnego zjeżdżał budow niczy gu ­
bernialny i zadecydow ał, że kościół 
dłużej nad  pięć la t istnieć, nie może, 
że g ru n t b łotnisty  nie odpow iada na 
budow anie na  nim kościoła i że na 
leży go przenieść na inne miejsce. W  
m aicu bieżącego roku pozw olono wy­
budow ać kościół n a  innein m iejscu i 
zbierać n ań  składki w całej gubernii 
tobolskiej.

Poś? Leonio 
nowej sztoły w baszowie.

W dniu 29 października br. odbyło 
się uroczyste pośw ięcenie nowego bu 
dynku szkolnego, który w ystaw iła swe- 
mi siłam i gm ina Kaszów za trzynaście 
tysięcy złr. Jestto  w spaniały piątrow y 
gm ach, jakiego pozazdrościć może nie 
edno m asfo pow iatow e w naszym  

k ra ju ; sk łada się z trzech obszernych 
sal naukow ych, oraz z wygodnych m ie­
szkań dla dwóch nauczycieli.

Uroczystość pośw ięceniu odbyła się 
po nieszporach , przy udziale p. Ja n a  
Skirlińskiego dziedzica, sąsiedniego n a ­
uczycielstwa, oraz licznie zeoraneeo 
ludu. Ks. proboszcz z Liszek, A ndrzej 
Bański w pięknej przem ow ie skreślił 
znaczenie szkoły ludow ej, podniósł o- 
fiarność gminy i p J. Skirlińskiego, 
który mimo rozlicznych zajęć, sam 
zajm ow ał się gorliwie sp raw ą budo­
wy i udzielał chetnie cennych i p ra ­
ktycznych rad . W reszcie podziękow ał 
wszystkim, którzy się do budow y przy­
czynili, zaznaczając wdzięczność dla 
cesarza, pod którego katolickim rzą­
dem  możemy s’’ę sw obodnie rozwijać 
w duchu narodow ym . W  końcu w rę­
czył klucze m iejscowem u kierow niko­
wi szkoły, p. W ojciechowi Sióearzowi, 
podnosząc j.?gu gorliw ą pracę i tak to ­
wne postępow anie, czem zjednał so­
bie w krótidm  czasie m iłość m ieszkań­
ców gminy, co się także w iele przy­
czyniło do przyspieszenia budowy 
szkoły.

N astępnie przem ów ił kierownik rz e ­
czonej szkoły, dziękując najprzód p 
J Skirlińskiem u i ks proboszczow i 
A ndrzejow i Eańskiem u za trudy, gor­
liwe przew odnictw o w czasie budowy, 
za szczere i życzliwe rady, które n a ­
d er pożądane były przy takiej b u ao - 
wie, dziękując im w serdecznych sło­
w ach wyraził radość, ze m a szczęście 
pracow ać w parafii, gdzie p leban ia  i 
dwói są szczerze życzliwi szkole i po 
lecił zakład dalszej ich łaskaw ej o p ie ­
ce. P rzem aw iając wreszcie do rep re ­
zentantów  i m ieszkańców  całej gm i­
ny, w yraził im  szczere podziękow anie 
w im ieniu szkoły i dzieci szkulnych 
za trudy  i koszta, wyłożone na  tak 
piękny budynek, który oędzie sp uśc i­
zną dla ich dzieci, w nuków  i p raw n u ­
ków, ozdobą gminy i przykładem  dla 
in n y c h ; wyraził w reszcie radość iż z 
pom ocą Bożą spełnili sw oje zadanie  — 
a  teraz należy resz ta  do spełnienia 
miejscowym nauczycielom.

N adm ienił, że zadanie to je s t nader 
tru d n e  i że żaden nauczyc el me m o ­
że go spełnić w zupełności sam  bez 
pom ocy rodziców ; wytłóriiaczył, że 
prosi ich o pom oc nie iv nauczaniu 
pisania, czytania i t. d. bo ł em u n au ­
czyciele sam i z łatw ością podołają , jeśli

tylko dzieci będą  regu larn ie  do szk o ­
ły  posjdali i zaopatrzą  je  w potrzebne 
przybory naukow e — ale prosi o p o ­
moc do spełnienia najw ażniejszego i 
najszczytniejszego zadania  szkoły tj. 
wychovvania dzieci tak, by były p o b o ­
żne, łagodne, posłuszne, pracow ite, je- 
dnem  słowem cnotliw e i na każdym 
kroku zachow ały się wzorow o i przy­
kładnie Z alecał im postępow anie  z 
dziećmi łagodne, z miłością rodziciel 
ską, a l t  stanow cze, nie pob łażające im 
w żadnem  ich przew inieniu. W yraził 
w końcu nadzieję, że jeżeli do tego 
zadania w ezm ą się w spólnie, Bog p o ­
błogosław i ich pracy i koszta w yłożo­
ne n a  szkołę nie pó jdą na m arne, cze­
go sobie w dniu pośw ięcenia wszyscy 
wzajem nie życzyć pow ium .

Potem  przem ów ił jeszcze je d e n  z 
uczniów — w yrażając, że oni się n a j­
więcej cieszą z now ej szkoły i czują 
wdzięczność w sercach  dla tych wszy­
stkich, którzy się do jej w ybudow ania 
przyczynili, podziękow ał wszystkim w 
im ieniu uczn.ów, pi zyrzenając zarazom , 
że staran iem  ich będzie uczyć się tak, 
by P an u  bogu  byli miłymi a rodzicom  
i ojczyźnie pożytecznymi.

W końcu dokonał ks. pioboszcz aktu  
poświęcenia wszystkich ubikacyj b u ­
dynku a dziatw a szkolna odśpiew ała 
kilka nabożnych pieśni. Goście po o- 
bejrzeniu budynku i skrom nym  przyję­
ciu rozeszli się do domów.

Oby w  harm onijnej zgodzie i m iło­
ści pracow ał' wszyscy starsi i p rze ło ­
żeni nad  dziatw ą — a w tedy docze 
kaub /śm y się w krótce takiego społe­
czeństw a, jakiego wielu przyjaciół o- 
światy i ojczyzny sobie życzy. Szczęść 
Boże w szystkim , którzy gorliw ie p ra ­
cują nad  oświatą ludu w duchu  reii 
gijnym i narodow ym .

K l i O N I K A .
KalendarZ Dziś Ka.-ola Borumeusza b. 

w Jutro Elżbiety p. i Zaeharyasza pr.

Wybcr uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Przemyślu, z gru­
py większych posiadłości, rozpisany zo­
stał na d. 11 grudnia Dr.

Honorowe obywatelstwo nadała ra­
da gminna miasta Birczy pp. Stanisław o­
wi Kowaiskiemu, jenerałowi i w łaścicielo­
wi dóbr i W łodzimierzowi Gudzi, kieio- 
wnikowi szkoły Direckiej, w uznaniu za 
położone przez nich zasługi okoio dobra 
tej gininy.

Mianowania- Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował konceptowego pra­
ktykanta Namiestnictwa we Lwow ie, Kon­
stantego Rybickiego i praktykantów sądo­
wych Stanisława Orskiego i dr. Wiktora 
Sw obodę, auskultantami sądowymi.

Prezydent Sądu krajowego wyższego  
zam ianował kancelistę sądu powiatowego  
w Niepołom icach, Michała Dudkiewicza, 
kancelistą sądu obw odow ego w Jaśle.

Przeniesienia. Namiestnik; przeniósł 
inżyniera Jana Jurczyńskiego z Bochni 
do Jasia i adjunkta budownictwa Fran­
ciszka Karola Goiąba ze Lwowa do Bo­
chni.

Spór 0 Mo"Sk e '['ko. Ze Lwowa do­
noszą , iż komisyę m ieszaną w sprawie 
spoiu  granicznego w Tatrach o Morskie 
Oeo składać nędą : ze strony Przedlitaw ii: 
delegaci wydziału galicyjskiego i nam ie­
stnictwa, delegat ministeryum spraw we 
wnęlrznych w W iedniu br. E rb ; ze 
Strony Zalitawii delegaci mimsteryum  
spraw w ewnętrznych w Budapeszcie i 
delegat nadżupanatu spiskiego. Obszary 
dworskie w Zakopanem i w Jaworzynie 
węgierskiej będą ihialy także po jednym za­
stępcy w komisyi. Kumisya graniczna o 
Morskie Oko obradować ma w W iedniu, 
gdyby zaś okazała się tego potrzeba, ko- 
misya uda się następnie dla obejrzenia 
terenu nad Morskie Oko.

Konkursy, Wydział powiatowy nadwo- 
rzeński rozpisał z  terminem do końca 
listopada b. r. konkurs na posadę leka­
rza okręgow ego w Majdanie Sn-eJniin, 
w ydział powiatowy stryjski na posadę le­
karza okręgowego w Skolem , a wydział 
powiatowy gródecki na posadę lekarza w 
Janowie. W szpitalu powszechnym  we 
Lwow ie jest do obsadzenia posada pisa­
rza etatowego, z roczną płacą 600  złr. 
i dodatkami. Podania należy wnieść do 
3 0  listopada

Pożary, w  Łagodowie skutkiem pod­
paleni zgorzało całe gospodarstwo Joa­
chima Mina, a oprócz tego spaliło się 6 
domów. Szkodę obliczaj j na 25 0 0  złr. —  
W G< lzendorfie, w powiecie stryjskim, 
spłonęły cztery zagrody. Szkoda wynosi 
9000  złr. —  W Brzegach , w pow iecie  
Samborskim, ogień z-ządził szk' dę na 4663  
złr., spłonęły bow iem  cztery stodoły ze 
szczętem .

Piękny czyn. Zarząd jednej z fabryk 
na Solcu w W arszawie, przekonawszy 
się, iż pewna liczba robotn-ków, osaczona  
przez lichw iarza, cierpi z tego powodu  
materyalr.ie, w ezw ał „finansistę41 dla ure­
gulowania rachunków i zapobieżenia tym 
sposobem  dalsze n wyzyskowi. Robotnicy 
mając obecnie stosunki z kasą własną, 
Szczerze są radzi ze zmiany, która po­
zwoli im wyjść z kłopotliwego położenia. 
Taki( h w ięce j!

Pojedynek- Bawiacy chwilowo w Pa­

ryżu gubernator Nowej Kaledonii, Emu 
Laffon, syn ofieyalisty RotsehJda zacze­
piony został przez „Librę parole11 z przy 
czyny tego właśnie pochodzenia. Laffon 
wyzwał na pojedynek Gastona Mary, 
który otrzymał ranę od pchnięcia szpadą.

Śmie-Ć GiurlCZa. w  Belgiadzie zmarł 
były minister wojny i naczeln k akademii 
wojskowej, jen . Giuricz, który odebrał 
w ychowanie w mikolajewskiej akademii 
sztabu jeneralnego. Pułkown.k Giuricz 
zmarł na paraliż serca w chwili, gdy do­
ręczono mu awans na jenerała.

Nowy wybuch wody w  Pile. Jak 
wiadomo, niedawno wybuchła w Bile
woda przy kopaniu studni sprowadziła 
wielką katastrofę, tak że kilka dom ów  
się zawaliło W odę zatam owano. Obe­
cnie studnia artezyjska poczęła znowu z 
wielką siłą' wybuchać. Ludność przera­
żona.

Fundaoya im. A. Mickiewicza, po­
wstająca o fia r n o śc ią  n a u c z y c ie li  s z k ó ł
śr e d n ic h  w zro s ła  w pażdzierniK U  d o  kwo­
ty . 39 7 9  złr. 75 ct.

Zmiana WłaSllOSOI. Majątek Dąbrowica, 
w powiecie gródeckim, kupili od p. Moj­
żesza Pasternaka pp. Augustowie Ligę­
zowie .

Majątek Blumenfeld, który się dawniej 
nazywał Kwialkowo, obejmujący 2000
m orgów obszaru, a położony w powiecie  
kościerskiin na Warmii, uabyl od Niemca 
R. Holtra p. Leon Rudnicki.

Maharadża Dulip Singh zmarł w Pa­
ryżu. Był on niegdyś władcą Pendżabu  
(prowincyi indyjskiej, wysuniętej najdalej 
na północno-zachód) i właściciel słynnego  
dyamentu „Koh-i-nur" ; pojednał się był 
zupełnie z rządem . angielskim, lat temu 
dwa, przez długi czas jednakże był on 
najzaciętszym i niezm ordowanym  wrogiem  
Anglii, bo uważał się za niesłusznie p o ­
zbawionego i tronu i dyamentu, za które 
w zamian odbierał pensyę roczną w wy 
sokości 3 ) 00 0  funtów szterlingów (około 
3 0 0 .0 0 0  r s ). Go do tronu, miał Dulip 
Singl. słuszne powody skargi, ale do klej­
notu wyrzekł się był praw wszelkich przed 
28 iu lały, kiedy bawiąc w goścm e u 
królowej, poprosił, aby mu wręczono ka­
mień na chwiię, ponieważ pragnął złożyć 
go o.mbiście w  ręce monarchim. Życzeo'u 
jego stało się zadość. —  Maharadża przy­
jął chrześcijaństwo, żeniąc się. w roku 
18 *7 w Egipcie, z córką bogatego kupca 
angielskiego i Greczynki. Po utracie tej 
żony zawarł powtórny zw ązek  małżeński 
w Anglii — i tu się urodził jedyny syn  
jego, książę Wiktor Dulip Singn, starannie 
i wysoko wykształcony w Harrow . Ox- 
fordzie.

Sili?1 . W środkowej Rosyi rozpoczęła 
się zima na dobre. W Niżnym-Nowogro- 
dzie spadł laki śnieg, że trzeba było za­
trzymać kołową jazdę, a użyć sań. — W 
Kazaniu szalała ogromna śnieżna vyichura, 
która zasypała w s ie ; komunikacya naweL 
z najbliższemi miastan:. zatamowana. — 
Ustal ruch pociągów kolei żełaznei na ca­
łej linii w gubernii Kazańskiej. —  W  
Moskwie także spadły śniegi olbrzymie.

Usiłowana kradzież w węgu rskiem  
ministeryurn finansów, zrobiła nadzwy­
czajne wrażenie w całem mieście Buda­
peszcie; gdyż obecnie znajdowało się Lain 
około 100 milionow w złocie. Szczegóły  
następujące. W  nocy nieznani sprawcy 
wdarli się do zabudowań ininisteryalnych 
i usiłowali w jednem  z biur skraść zna­
komitą ilość wartościowych papiprów Po 
chwycono jeanego ze sprawców, miano 
wicie kelnera, będącego bez miejsca i 
znanego złodzieja. R ozeszła się pogłoska, 
że spółka złodziei ułożyła plan skradze- 
ma tak znacznej gotówki Przyareszto 
wany ma wspólników. Śledztwo w toku.

Z życia Mac-Mahona. W roku ih 3 6  
Mac Mahoń, wówczas kapitan, przybył do 
W iednia i stanał w  hotelu „Areyksiąże 
Karol11.

Złożywszy sw e rzeczy wybiegł na mia­
sto i przez kilka godzin spacerował, przy­
glądając się wspaniałym budynkom i ru­
chowi ulicznemu. W ybiła godzina szósta. 
Żołądek przypomniał mu, że jest naj­
większa pora pójść na obiad. Nie w ie­
dział jednak, gdzie się -znajduje jego ho­
tel. Zdecydował się zaczepić jednego z 
przechodmów.

Uprzejmy W iedeńczyk na prośbę w y­
powie Lianą, łamanym językiem niemie 
ckim o wskazanie drogi do arcyksięcia 
Karola ofia, owal cudzoziem cowi swe u- 
sługi, poprowadził go i wskazując oka- 
ząly pałac, rzekł: „Tutaj".

Młody oficer wszedł do przedsionku i 
jeden lokaj w bardzo skromnej liberyi, 
zaprowadził go do sa'onu jadalnego, w 
którym zastał stół nakryty na dwadzieścia  
osób i podano już zupę.

N iew iele myśląc, zcsiadl i zaczął jeść. 
Otworzyły się drzwi i wszedł wiekowy 
mężczyzna, arystokratycznej postawy, pro­
wadząc pod ręką piękną kobiete, za nim 
kilku patiów orderowych i paru ofice­
rów.

Oficer francuski ukłonił się grzecznie 
i jadł dalej. Gdy towarzystwo zaczęło pro 
wadzić ożywioną rozmowę po niemiecku, 
zwrócił się do sąsiada, wyrażając żal, i/, 
nie może uczestniczyć w rozmowie, gdyż 
z mowy Goethego zna zaledwie kilkana­
ście wyrazów,

Usłyszawszy tę uwagę, zaczęto z nim  
mówić po francusku. Uszczęśliwiony Mac- 
Mahon, wychwalał grzeczność W iedeń­
czyków i wynosił pod niebiosa wiedeński 
„table d’hote". W szyscy się lekko uśnre- 
ehali, lecz nikt nie zrobił żadnej u- 
wagi.

Po obiedzie, Mac-Mahon przedstaw i:

się obecnym, pożegnał się 1 wyszedł. 
Późnym wieczorem powrócił do ho­
telu.

Nazajutrz zjawia się u oficera hr. Mens- 
dorf, adjutant arcyksięcia Karola i po 
zwykłych formach prezentowali, rzekł do 
zdumionego:

— /Wczoraj zaszczyciłeś kapitanie swoją 
osoba Jego Cesarską W ysokość arcyksię- 
cia Karola i jadłeś z nim obiad. Rewizy­
tuję pana w  imieniu arcyksięcia i przytem  
mam polecenie oświadczyć, że Jego Ce­
sarskiej W ysokości Dędzie bardzo miło 
uważać go zą stałego gościa obiadowego, 
podczas pobytu w W iedniu, jeżeli się na­
turalnie spodobało mu towarzystwo i ku 
ohnia wiedeńska.

Pamiętnik cyklisty. Wpadł nam w 
ręce noiatnik, zawierający wspom nienia  
cyklisty, pozwalamy w ięc sobie (acz nie­
dyskretnie!) wydrukować je tu w  części, 
jako ciekawy dokument i przyczynek do 
hislorji kołowego sportu:

D nia 1 październ ika . Kupiłem sobie 
rower za 28 0  rs., sprawiłem za 40  rs. ko- 
styum i zacząłem uprawiać tę niezwykłe 
przyjemną i pożyteczną rozrywkę. Upadłem  
już 18 razy, skutkiem czego mam tyleż 
siniaków. Ale cóz się nie robi Jia idei.

D n ia  2  października . Jechałem  dziś 
poza miastem szosą i jakiś dość niechluj­
ny osobnik płci męskiej nawymyślał mi 
najniewiniiicj. Mój Boże! Jakież ten nasz 
język ma dosadne wyrażenia!

D n ia  d październ ika . No I Już jeżazę  
prześlicznie, w szarych pończochach na­
wet jest mi bardzo do tw arzy! Przestra­
szyłem jednak jakąś damę odgłosem  
dzwonka i zmuszony byłem przepraszać 
jej m ałżonka, fabrykanta futerałów do 
okularów, O tytule tym dowiedziałem się 
szczegółow o w cyrkule.

D nia  5 październ ika . I znów  n ie ­
przyjemność !... Najechałem na chłopa, 
niosącego kosz z jajami i pogniotłem mu 
jaja!.. Zmiażdżonych było podobno 15 
sztuK, ale chłop kazał sobie zapłacić rs. 
6 k. 85 ! Nic rozumiem co to za rachu­
nek? No, ale któż tam z „chamami-1 
dojdzie łaau ?

D nia  6 październ ika . Jakoś mi się 
nie w ied z ie ! Przejechałem  znów mopsa  
panny Kukurydzkiej. Musiałem zapłacić 
25 rubli za tę drogą jej sercu, istotę. Od 
urodzenia nie słyszałem, aby mopsy w 
„kursie-' tak wysoko stały!

D nia 8 październ ika . Postanowiłem  
sob.e wstąpić do uniwersytetu na w y­
dział prawny. Ciągle mam sprawy i pro­
cesy ! I znów  najechałem — tym razem  
ha... człowieka i to niezwykłego człow ie­
ka, bo człowieka piszącego, literata, spra­
wozdawcę od wściekłych psów, dziura­
wych m ostków i "lijanych dryndziarzy! 
Ach, jakże on innie o p isa ł! Przedstawił 
mnie jako rozbójnika, siebr zaś, jako 
ofiarę mgieł nocnych... a przytem lak mi 
wymyślał, że nawet wójt gminy mitygo­
wał go, m ó w ią c:

— E... wstyd tak „poleinikowaćJ !._. 
W konkluzyi jednak naznaczono mi dzie­
sięć rubli kary.

D n ia  9 października . Prześliczny 
dzień I Pojechałem w stronę W illanowa 
i niewiadom e z nazwiska idywiduum rzu­
ciło mi kamień na głow ę. Zdaje się, że 
będę miał w tein miejscu dziurę.

D nia  10 października. Okropne psy 
pod Szczęśliwicarm 1 Na domiar jeszcze 
ktoś z cegielni ciągle w o ła ł: — A huż 
go, e I a c e p e d y s t ę, a huz go 1 Ucie­
kałem, jak to mówią, „w  dyrdy11 — ale 
wielki bryś zdążył uchwycić się mojej ob­
fitej łydki i tak znosiłem go może pół 
Wiorsty, aż spadłem  z roweru i zwichną­
łem  nogę. Mimo to za „nieostrożną ja ­
zdę" jestem  pociągnięty do odpowiedzial­
ności, albowiem jakaś przejezdna dama 
utrzymywała, ze nie trzymałem się ręka­
mi kierownika i tym sposobem  wpłyną­
łem na jpj. . . nerwy !

D n ia  U  październ ika . Horrendum ! 
Jakiś pijany furman na szosie uparł się, 
abym m.u sprzedał rower za 20  kopie­
jek! Naturalnie nie zgodziłem się na pró- 
pozycyę, w iec zapiow adzil mnie do so ł­
tysa, oskarżajac, żem mu konie dzw on­
kiem nastraszył. . .  Zapłaciłem rubla ka- 
r y ' .  .

D nia  12 października . Złamałem że ­
bro i obojczyk Dobry interes ! Ponieważ 
idę do szpitala, muszę dać ogłoszenie w  
K uryerze: „Pokój kawalerski do wynaję­
cia, tamże rower w dobrym stanie do 
sprzedania za pół ceny11. . .

W tern miejscu kartki z notatnika w y­
darte.

Schwytanie złodzieja. Kupiec. K. 
W eissenburger z Frankfurtu nad Menem, 
zajmujący w Brazylii stanowisko dyrekto­
ra fabryki blachy falistej, pod nazwiskiem  
Lamberty, z pensyą 2 5 .0 0 0  milreisów  
rocznie, został wskutek jakiegoś niepo­
rozumienia aresztowany i przebył kilka 
dni w więzieniu. Czując się pokrzywdzo­
nym, zwróc;l się W eissenburger do kon­
sula niem ieckiego z prośbą o zażądanie 
od brazylijskiego rządu satysfakcyi za nie­
winne uwięzh nie obywate'a państwa N :e- 
mi< ckiego. Konsulowi wydała się twarz 
gościa dobrze znajomą, a wypytując się 
o jego pochodzenie, przypomniał sobie 
nagle nadesłany z Frankfurtu nad Me 
nem list gończy z fotografią kupca W eis- 
senburgera, który będąc w rodzinnem  
swem  mieście reprezentantem znanej fa­
bryki machin Gockrilla, zeskam otował 
blisko milion marek i uciekł za ocean. 
Na żądanie poselstwa niemieckiego Lam ­
berty vet W eissenburger został wydany 
pLzez rząd brazylijski i pod nadzorem a- 
gentow policyjnych odstawiony do Ham­



N C W T  Z U E T E R  P O L s k I. 3

burga, gdzie właśnie w tych dniacn przy­
był i osiadł w lam tejszem  więzieniu.

W spie ią jm y przemysł ojczysty

P rzy  z w ło k a c h  M aiejki odprawił dziś 
rano mszę świętą J. E. ks. kardynał Du­
najewski przy udziale rodzii y i licznie 
zebranej publiczności. Trumna okryta 
wieńcami między którymi bardzo piękny 
od profesorów szkoły sztuk pięknych. 
Matejko ubrany jest w czam arkę, w ręku 
trzyma krzyż, rysy prawie niezm ienione. 
Zdaje się , że modli się dalej za Ojczyznę.

O godzinie 10 prof. dr. Browicz przy 
stąpił do balsamovvama zwłok, dlatego 
musiano wstrzymać napfyw publiczności, 
gromadzącej się bezustannie przed do 
mem żałoby mimo dotkliwej niepogody. 
Zastępy młodzieży szkolnej ze łzami w  
oczach dopiaszają się o dopuszczenie do 
trumny Matejki.

Dom mistrza przybrany żałobnie. Ze 
szczytu powiewa chorągiew ża łob n a; sień  
w yb;ta kirem, również schody wiodące na 
I piętro oraz przedsionek, prowadzący do 
sali, gdzie zwłoki złożone. W szędzie na 
tle kiru rozstawione grupy roślin. Dom  
ten, w  którym stała kolebka mistrza, dziś 
trumnę j e g .  mieści, a w niej zwłoki je­
dnego z największych geniuszów  Polski. 
Dlaczego lak w cześnie zabrała go Opatrz 
nośe nieszczęśliwem u narodowi ? Skarga 
ta dobywa się ze wszystkich piersi, skar­
gę tę powtarza cała polska prasa.

B olesne wrażenie wywiera ostatnie dzie­
ło mistrza w jego piacow ni w szkole 
sztuk p ięknych: „Śluby Jana Kazimierza 
w katedrze lw ow skiej1*. Pracował nad 
niem Matejko gorączkowo, przeznaczając 
je na wystawę lwowska. W  ciągu pracy 
postanowił na samym końcu wykończyć 
twarze osób przedstawionych na obrazie 
i trzymając się tej myśli, m alował prze- 
dewszystkiem figury. Przyszła śmierć bez­
litosna, niespodziana i nie pozwoliła m i­
strzowi odtworzyć genialaym  pendzlem .wa­
rzy przedstawionych na obrazie figur. 
Dlatego, w  tern stadyum obrazu niepodo­
bna zwłok mistrza wystawić w jego ulu­
bionej pracow ni; iuealuą jest myśl w y­
stawienia ich w sal. Muzeum N arodow e­
go obok „Hołdu pruskiego11, jednego z 
największych dzieł Matejki, przedstawia­
jącego \ 'lelka scenę z dz:ejów narodu, 
Gzem był geniusz mistrza i jak oddziały­
wał na naród, tu w obec ziemskich szczą­
tków mistrza, mogliby najlepiej odczuć 
rod acy; patrzac na ten obraz, ocenić 
najlepiej, jak wiele stracili i oddać hołd 
ostatni jego zwłokom.

Naród pragnie godnie uczcić mistrza 
i odprowadzić go na spoczynek wieczny. 
Dlalego dzisiaj stała na porządku dzien­
nym kwestya, gdzie i kiedy zwłoki zo­
staną złożone. Go do terminu pogrzebu 
zdecyduje dzisiaj o godzinie 5 po połu­
dniu komitet w ydelegowany przez W y­
dział krajowy. Przynajmniej na tydzień 
należałoLy pogrzeb odroczyć, aby w tym  
żałobnym akcie cały naród m ógł wziąć 
udział. Go do miejsca, wiemy od jednego  
z najbliższych mistrza członków rodziny, 
iż objawił za życia wolę swoją, aby zwłok 
jego nie złożono na S k a łce ; miał po te­
mu powody, które kiedyś będą m ogły1 
■Lyć wyjawione. Skrom ność i prostota dy­
ktowały mu takowe. Dziś słyszeliśmy z 
wielu ust zdanie, aby obok króla pieśni 
spoczął na W awelu ten, któremu naród 
wręczył berło mistrza, tpn który był na­
prawdę królem malarstwa polskiego. Myśl 
tę podejmujemy i popieramy jak najgo- 
rę. e..

Na ręce rodziny przydiodzą liczne kon- 
dolencye. Dotąd w  rzewnych wyrazach 
nadesłali la k o w e: prezydent m. Lwowa, 
p. Mochnacki, hr. Adamowa Potocka, 
Przyszła też depesza od najpierwszej w 
św iecie akademii malarskiej św . Łukasza 
w Rzymie. D epesza wyraża boleść Aka­
demii z powodu śmierci mistrza, zaszłej 
właśnie w tej chwili, gdj Akademia je ­
dnogłośnie nadała mu dyplom członka 
honorow ego.

Malarstwo dakoracyjne. Ministerstwo 
oświaty zezwoliło na 5-m iesięczny specy- 
alny kurs dekoracyjnego malarstwa, któ­
ry się odbędzie w krakowskiej rządowej 
szkole przemysłowej. Przyjmowani będą 
czeladnicy malarscy, a to w bardzo szczu  
pł(j liczbie. Nauka traktować będzie ro 
boty tak, jak ich praktyka malarska wy­
maga. Zapisy odbywać się będą w  dniach 
3  4' i 5 b. m.

,,3wiaz Ja‘ Stow. młodz. rękodzielni­
czej urządza d. 5 listopada L893 r. przed­
stawienie amatorskie. Odegranein będzie: 
„U wrót szczęścia dramat w I akcie wier­
szem  przez A. J Święcickiego i Berek 
zapieczętowany" monodram ze śpiewami 
w I akcie Aleksandra Ładnowskiego. Ge­
ny mie j s c : siedzące 3u cnt. stojące 20  
Cnt. Początek punktualnie o godz. wpół 
do 8-mej wieczorem. Po przedstawieniu za­
bawa towarzyska Wstęp dozu olony tylko 
za zwrotem zaproszenia. Lokal S iow . ul. 
Grodzka 1. 50 I piętro.

flabożeńsiw o i muzyka kościelna.
Jutro w kościele N. P. Maryi, całe nabo­
żeństwo, to jest kazanie a następnie su ­
mę mieć będzie ks. kan. W ojciechowski. 
Chór wykona podczas sumy mszę E s-dur  
K oeuena na Graduale „O Jesu anno te“ , 
na Ofertoryum zaś „Jesu dulcis m em oria11, 
obie kompozycye Kothego z „Mnsiea sa
era11

J. E. generał Uexkiill von Gailen- 
oand komendant I korpusu, oabyvra o -  
becnie mspekeyę swujego korpusu w Kra­
kowie poczem  uda się do poszczególnych  
posterunków rozlokowanego korpusu po 
za Krakowem.

Wydział krajowy wysłał pismo kon­
dolencyjne do rodziny Matejki, na l-poe 
syna Tadeusza, które brzmi : Szanow ny
P a n ie ! Na twoje ręce, jako dziś głowy 
osieiociałej rodziny, przesyłamy wyrazy 
najgłębszego współczucia i żulu Przesy­
łamy ja im ieniem  kraju pewni, że podzie­
lą je z nami wszyscy, kochający wspólną 
przeszłość naszą, którą zgasły przedw cze­
śnie mistrz nam i dalekim pokoleniom  w  
dziełach swych ku pamięci, naśladowaniu 
lub przestrodze stawiał; wszyscy, którym 
nieobojętną chwała narodu, co m ógł się 
poszczycić mężem tej miary, tych zasług 
mężem wielkiego, obywatelskiego serca; 
wszyscy wreszcie, dla których śladem  
twego ojca przewodnią w  życiu ideały, 
wiara i nadzieja w przyszłość i praca dla 
przyszłości.

Pism o to podpisał cały Wydział kra­
jowy.

Wydział krajowy telegraficznie prosił 
prezydenta Friedleina o złożenie na trum­
nie Matejki wspaniałego w ieńca z żywych 
roślin, lub jeżeli to jeszcze możliwe, sre­
brnego z napisem: „Mistrzowi Janowi
Matejce kraj".

Poruszono myśl pochowania Matejki 
na Wawelu. Oświadczyła się zatem lw ow ­
ska reprezentacya Towarzystwa sztuk pię­
knych i tutejsze Kolo literacko-artysty- 
czne.

Ze Lwowa nadszedł jeszcze następu­
jący telegram : Towarzystwo literackie
imienia Adama Miekiew icza, przejęte naj­
głębszą boleścią z powodu zgonu Jana 
Matejki, składa w ieniec u podnóża jego  
trumny i wyraża najżywsze współczucie 
dla osieroconej rudziny.
Roman P iła t, prezes, W iadysiaw  B e łza , 

sekretarz.
Z powodu zaszłej śmierci mistrza 

Jana Matejki zapowiedziany wieczorek  
muzykalno-wokaluy na dzień 4 b. m. w  
salach kasyna pow szechnego nie odbę­
dzie się.

Kraków 3 listopada 1893.
Z  w ydzia łu  kasyna powszechnego. 

Wieczorki i przedstawienia amator­
skie. „Czytelnia kolejowa" w lokalu swoim  
przy ulicy Lubicz daje dziś wieczorek  
dramatyczny, w którym amatorzy ode­
graj i:  1) „Guzik", komedyę w 1 akcie 
M. Gawalewicza; 2j „Pan Goidlust po 
wyjściu z teatru", m onolog J. F isch era ; 
3) „W ujaszek Alfonsa", komedyę w 1 
akcie Stan. Dobrzańskiego.

„Praca" na cześc Kornela Ujejskiego 
występuje jutro z wieczorkiem muzykalno- 
wokalnym w połączeniu z odczytem pro­
fesora Czesława Pieniążka, deklaniacyą 
pp. Pieczarkowskiego i Owadiuka, którzy 
w ygłoszą: .N a  ruinach" St. Grudzińskie 
go, „Dwa monumenta" T. Lenartowicza 
i „Pogrzeb Kościuszki" K. Ujejskiego. -— 
Chór, prócz innych pieśni, odśpiewa cho­
rał „Z dymem pozarow". Zakończą wie- 
czoiek „Łobzowianie1,1, Wl L. Anczyca, 
oraz obraz z żywych osób.

„Gwiazda" również jutro zapowiada 
przedstawienie amatorskie, w  którem o- 
degrane zostaną: „U wról szczęścia",
dramat w 1 akcie wierszem A. I. Św ię­
cickiego, 2; „Berek zapieczętowany", m o­
nodram ze śpiewkami Al. Łudnuwskiego.

W „Ogn.sku", stowarzyszeniu drukarzy 
i litografów krakowskich, zamierzono w 
niedzielę dnia 5 b. m. urządz.ć przedsta­
w ienie amatorskie, ze względu jednak na 
powszechną żałobę narodową wskutek  
zgonu mistrza Matejki odłożono przed­
stawienie do następnej niedzieli,

Z zaprowadzenia nauki jednorazo
wej ' w gimnazyaeh i szkole realnej naj­
zupełniej zadowoleni wszyscy rodzice u- 
czniów, uczniowie, a niemniej i profeso­
rowie. Częste atoli otrzymujemy użalenia, 
że w szkołach ludowych dwurazowa nau­
ka pozostała, a szczególniej, gdy od n ie­
dawna kazano dziatwie w niektórych 
szkołach i klasach już o godzinie 1-szej 
w  południe w szkole się znajdować. Je­
den z ojców tak du nas p isze : „Mam 
syna ,w I klasie u św. Barbary. Kazano 
mu o 1 godzinie być w szkole, więc o 
trzy kwadranse na 1 wyjść musi z domu, 
a obiad dać mu trzeba najpóźniej już o 
godzinie 12. Drugi mój syn z Jll klasy 
św . Barbary, musi wyjść z domu o trzy 
kwadranse na 2, w ięc obiad o 1 dać 
mu trzeba. Ja wracam z urzędu o godzi­
nie 2, w ięc po raz trzeci obiad się urzą­
dza. Oczywiście, że obiad na godzinę 12 
ugotowany, przez wzgląd na tego malca, 
co o 1-szej w  szkole być musi, a o 1 
dla dzieci z gimnazyum wracających po­
dany i dla tego, który o trzy kwadranse 
na 2 do szkoły idzie, nie jest już takim, 
jak pierwszy, a cóż dopiero mnie się do­
staje, gdy cały obiad przez dwie godziny 
wysusza się w rurze kuchennej ? A cóż 
to za kłopot dla mej żony, dla słu żb y ; 
a jakaż dotkliwa przykrość dla mnie, że 
z dziećmi do stołu tylko w niedzielę lub 
święto zasiadać m ogę ?! “

Nie możemy powstrzymać się od przy­
znania słuszności tym użalę nioin. Szkoły 
ludow e tembardziej puwinny jednorazową  
mieć naukę, że nietylko wymienione 
względy dom ow e i rodzinne tego się do­
magają, ale i dobro dziatwy. Po nóż ta 
dziatwa drobna ma brnąć cztery raz* 
dziennie po śniegu, po biocie, narażać 
sin na mróz, słotę, wichry, przeciągi uli­
czne i w  zimowych miesiącach o zmroku 
wracać do domu, a w letnich w  najwię­

kszym skwarze udawać się senna, znu­
żona, do szkoły na popoludn ową naukę? 
Czyż nie ma sposobu na to, aby szkoły 
ludow e zastosow ały się do gimnazyów  
i szkoły realnej i spełniły przez to po­
w szechne życzenie rodziców ?

Wydział krakowskiego tow arzyotwa 
Oświaty ludowej ma zaszczyt zawiado­
mić P. T. Członkow sw o.cb, że na przy 
szlość przyjmowanie rocznych wkładek 
od członków towarzystwa, w Krakowie 
zamicszLałych, odbywać się będzie za po­
mocą t zw. zleceń pocztowych, który to 
sposób używany jesl już pow szechnie w  
towarzystwach zagranicznych.

Z wydziału tow. Oświaty ludowej.
K s. Jó ze f Pelczar 

przewodniczący. 
Fałszerze monety w Krakowie. W

roku 1892 zbiegł z więzienia lw owskiego  
fałszerz m onet Śtanisław Sompoliński. Po 
czynione za nim poszukiwania przez ko- 
mirarza polieyi p. Swolkiena wykazały 
obecnie, iż tenże Sompoliński przebywał 
w roku 1887 w Krakowie, i że wówczas 
zawiązawszy stosunki z tutejszą czeladzią 
bronzowniczą u bronzownika Jana Grze­
gorczyka przy ulicy Floryanskiej, podsu 
nąl tejże myśl fałszowania 10 i 20 cen ­
towej monety. Zachęta trafiła na grunt 
podatny i Julian Tom aszkiewicz, Włady 
sław' Biosion, W  ktor Michalski, Sebaslyan  
Serm ak, Stanisław Petrusiński i Stefan 
fureczek terminatorzy praktykanci bron- 
zowniczy oddali się fabrykacyi fałszywych 
10 i .20 centówek i takowe puszczali w 
obieg po Krakowie.

W szystkich tych fałszerzy aresztowała 
tymi dniami tutejsza poiicya i wraz przy 
rządami, jako corpus d e lid i  oddała sa ­
dowi karnemu.

Kiadzieżs. W nocy z dnia 2 na 3 li­
stopada, nieznany sprawca wyważył drzwi 
do mieszkania p. nadporucznika Lewar 
towskiego, gdzie skradł dwa kandelabry 
srebrne, wartości 150  złr

Tejże nocy p Tym oteuszowi Toma- 
szyńsk;emu, skradziono kowadło i narzę­
dzia kowalskie.

Dawid W kozie. Jan W aszykowski, 
któremu może nie obca historya, m ło­
dego Daw ’da, pogromcy Goliata, polubi 

. wszy serdecznie śm iecionośną procę, 
wprawiał się w sztuce strzelania, celując 
do niewinnych goiębi w Rynku Głó­
wnym. Schwytany na gorącym uczynku, 

kandydat na Dawida poszedł jak z procy 
do kozy pud „Telegraf".

Zegarek srebrny o jednej kopercie, 
z krótkim łańcuszkiem, znaleziony przed 
10 dniami na ulicy Mikołajskiej, odebrać 
można w Kurze bezpieczeństwa publi­
cznego przy ulicy Kanoniczej pod Zam ­
kiem.

t  Zmarli. Antoni Stratii, siuonacz Igo  
roki filozofii, przeżywszy lat 20, zmarł 
w Krakowie dnia 1 b. m.

Witold Rożnowski, synek Sywatela m. 
K-i kowa, przeżywszy 2 i p i roku, zmarł 
w Krakowie dnia 1 b. m.

rincenty Cbilla, obywatel m, Krako­
wa, przeżywszy lat 68, zmarł w Krako­
wie dnia 2 b. m.

[05 złr. skradziono w dniu W szystkich  
Świętych z kieszeni pani Anieli Pruszyń- 
sk'ej w kościele św . Barbary.

Repertoar teatru.

SoOota. „Dziewczyna sędzią", korne- 
dya w 3 aktach Zabłockiego i „Nikt 
mnie nie zna", krotochwila w 1 akcie 
Al. hr. Fredry (ojcaj.

N iedziela. „Dziewczyna sędzią", ko- 
medya w 3 aktach Zabłockiego i „Nikt 
mnie nie zna", krotochwila w 1 akcie 
Al. hr. Fredry (ojca).

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nuwego R uryera  Polskiego.

Przesilenie gabinetowe.
V le d e ń . Yaterland  dowodzi, że 

gabinet koalicyjny załatw i spraw y u- 
w ażane za nagłe, co do których nie 
m a zasadni, zej różnicy zapatryw ań 
Gabinet musi tak rządzić, aby żadna 
z trzech partyj większości nie czuia 
się upośledzoną. W chwili, w której 
znalazłaby się większość parlam en ■ 
tarna  'bardziej jednolita , koalieya u- 
staje. Koal.eya przyszła w ogolę do 
skutku ze względu na po trzebę za ła ­
twiania spraw , n iecierpiąrych zwłoki.

N . E r. P /esse  oświadcza, że powo 
famo na  dw ór cesarski Badeniego, 
W indischgratza i T h u n a  dowodzi, że 
kierunek iządów  pozostanie konser­
watywny. Lewica m usi się na  to  zgo­
dzić, aby utrzym ać obecny stan  po­
siadania. Partya  iiberalno-niem iecka 
uw aża za polepszenie już  sam  fakt, 
że będzie w spółdziałała nad  przyszłym 
rozw ojem  Austryi.

W iedeń . Jako przyszłego m inistra 
oświaty wym ieniają tu R ittenere.

B u d a p e sz t. N am iestnicy: Badeni i 
T bun , oraz W indischgratz odbyli wspól­
ną  kon.ferencyę w hotelu.

B u d a p e sz t. Książę W .ndischgraetz 
p rzy jął w arunkow o rmsyę utw oizenia 
now ego gabinetu. Do w torku m a 
przedstaw ić cesarzow i listę członków 
gabinetu . Książę W indischgraetz dwie

godziny konferow ał z cesarzem . Dziś 
porozum iew ać się będzie z rządem  
węgierskim.

B u d n p esz t. H '.  Badeni i hr. T hun 
jjo godzinnej audyencyi u cesarza wy­
jechali

P lener zgodził się przyjąć tekę m i ­
n istra  finansów

W ied eń . Podczas zgrom adzenia l i ­
beralnej p a rty i w głośnej ka w ia rn i i 
resłauracyi Ronachera w sprawie re­
form y wyborczej, tysiące robotników  
urządziło demonstracyę na ulicy. Puli- 
cyn. zm uszony h jła  dobyć pałaszy. Bo- 
botnicy s ta w ili s iln y  opór. B o  w alki 
z  pulicyą uzyh  nosy. kam ieni, siuwetn 
wszystkiego co podpadło pod rękę.

Z  obu stron kilkunastu  rannych. 
S t ia s a b u rg .  Leśniczy niem iecki Reiss 

z La P laine n apu ika ł 5 francuskich 
kłusownikom7 na  niemieckiem teryto 
ryum w odległości 100 m etrów  od 
;ranicy. K ł,iscwriicy pierw si strzelili. 
W ówczas eopfaro w ystrzelił leśniczy 
i zabił dwóch kłusowników Śledztw o 
stw ierdziło, że leśniczy działał we 
w łasnej obronie.

P a ry ż . W  urzędow ych kołach wy­
m ieniają Ajaccio i V illefranche, lako 
stacye floty rosyjskiej n a  Morzu Śród- 
ziemnem

r a r y ż  S ekretarze branży robo tn i­
czej, k lorą m inisteryum  chce w yklu­
czyć : planow anej now ej organizacyi, 
opublikow ali m anifest anti-rosyjski, w 
tonie bardzo ostrym .

w y ż  Przybyw ają tu  wysłańcy 
po . ijowi króla Behanzyna.

O ta t tg a - t  Zapow iedziano tu tejsze­
mu dworowi z W iednia wizytę cesa­
rza  Franciszka Józefa w najbliższą 
wiosnę.

B ru k s e la . W kołach dworskich mó- 
\ da o t ’ ,; ynanych zaręczynach księ­
żniczki Klementyny, siostry arcyksię 
żnc Stefanii, z księciem  Aosty

JłItMlvyt. N eutralne dotychczas szcze- 
jy Kubylow przyłączają się do w oju­

jących z H iszpanam i
M a d ry t. Otrzymano tu  w iadom ość, 

że zgrom adzenie ludow e w Marsylii, 
wyraziło szczerą sym patyę i radość 
z ] iowodu p t  myslnego rezu lta tu  walk 
w Marukko. Zorganizow ano tu z tego 
pow oau dem  m stracye przyjazne dla 
Francuzów . Z an d arm try a  rozproszyła 
tłum . T rzech  żandarm ów  jes t lekko 
ra n n y c - A resztow ano 23 osób.

L o n d y n . Francuzi weszli na  tery- 
roryum  sporne na  granicy T ripolisu  
i T unisu. 1.500 tureckich żołnierzy 
wysłano na  wzm ocnienie trypolitań- 
ikiej załogi.

L o n d y n . Znaleziuno kilkanaście 
bomb, przeznaczonych do w ysadzenia 
parlam entu .

A m s te rd a m . O dkryto, iż m orderca 
kobiet, de Jong , nie trzy, ale cztery 
kobiety zam ordow ał; ofiara ta  zw ala 
&ię A nna V erhuwen, pochodziła z Am- 
: .erdam u. De Jong zabił ją  24 m arca 
1892 i. i z iabow itł 7.000 złr M ordu 
lego dokom ł  zbrodniarz w biały dzień 
w najludniejszej części m iasta.

3 jin ło g ró d . Arrtauci w padłszy do 
macedońskiego m iasta Przyrendy, zra­
bowali i zam ordow ali archim andrytę, 
profesora teologii. O becnie szturm ują 
garnizon tu re c li zam knięty w  cyta­
deli

P e te r s b u rg ;  M inister wojuy jen e - 
r  ił W&rmowski, wyjeżdża za granicę. 
Odwiedzi także Paryż. W edług Dust - 
now ienia R ady państw a, ud d e p a rŁa- 
m entu  dochodów  celnych, straż gra- 
n cz ia  będz.e zupełnie odłączoną i 
poddaną rozkazem  tylko m inisteryum  
wojny D ow ódzcą w yznaczonym  został 
je n e ra ł Swmin

N o w y  J o r k .  Z M ontevidco tu  d o ­
noszą, iż stan  oblężenia w Rm  de 
Janeiro, przedłużonym  będzie do 30 
listopada b. r.

W iedeń . (Giełda w ieczorna), Akcie 
kredytow e: o31*7ó, — L aen ce rb an k : 
24?*u0, -  S t a a t h b a h n :  300*75,— 
Lom bardy: 101 25

Targ zbożowy.
E leparz, 3 listopada 

Pszenica krajowa za 100 Ligi : 7*70 do
7-95 węg. 8*80 do 8*55, żyto — . ------------
w ęg:er 7*-------7*12l/2, jęczm ień (na kaszę)
5 * 9 0 -------- , (browarny) 7 '------- 9 '— owies
6*50 do 7-25, rzepak zimowy 12*50 do 
14*— , groch okrągły 7*00 do 8*50, vi- 
etoria 9*00 do 10*50, fasola dług? 8 do 
10*— , fasola — *—  do — * — I jagły — * — do 
— *— , s ia n o — *— do — * — , słom a — *—  
do —* — , koniczyna na paszę — -— do 
— *— , zbm niaki za hektolitr — *— jaja 
za kopę — *— do — ■— , masło za 
garniec —. — uo — *— , spirytus na 95°  
Tralesa za hektobtr — *—  do — — - oko­
wita na 8 0 °  Trblesa za hektolitr *— , 
bób koński 6 .70  do 7*00.

Przyjechali do Krakowa
dnia 3 listo; ada.

ńr .nd Hotel: B. Werner z Wariuj*,wy — 
D; W Tollinger ze Lwowa. — T Dąbskl z 
Król. Polsk. -  H. Laurenti , Cipazyna. — J 
Stern z król. Huty, — A Bube z Bedlna.

Hotel D. jzdBÓ8ki U Elektrowicz ż Czarn­
kowa. — J. Knagi z Pragi. — K LofFler z 
Gcry. — Dr. H, Scheii z N. Targu. — J

ksiąie Jabłonowski z Jabionowa- — Z. Gnt 
towaki z Znkujianego.

Hotrl Juiler * Z. M»iynowska z N  Sącza. 
G. Kai Jaki z Rokiciu — A. Weigel z CLai - 
nago D"naica J. Ukraina z Sieciechowie. 
J, Kniely z Wiednia. — E. .ranki Wre- 
dnia. — J. Frenirl z Jabłonki. -  \7 , Mul­
ler z Przemyśla. — II. Rath z Wiednia.

Hotel „poJ Rói‘ “ W Jrael z Mazinj 
dolnej — M. Winnicki z Warszawy. -  A. 
Rychłowski z Gadcyi.

otel Imperial: W Hupka z Broniszowa. 
uote! “l i s k i: D. Lunet z 01kusi.a. — W 

Witkowski z Olkusza. — K Czerny z Wi, 
lnie. — J. PucJkomorssd z ^oznsa.a, — Sj 
Karpiński z Lu Nina. —  A. Karpina) i z Kroi. 
Polsie. -  - J. Niskowski z Przezwady. — LI 
Dućyuska z Przemyśla. — L. Rozwadowski 
z jJmanowa.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 3 listopada 2 gódz. 30 m, popoł

ea e3 P^P- Opod. , 
Si srebra » 

p§ 'g 1% złof-0 
a 4°/o koren 

Akc. Lan_rau.-n 
„ kiedytuwe. 

Londyn 
NąT '
Dukaty 
Marł i 
4<y0 Rem. w. k  
4% „ „ zł.
Losy prem- n.ęg. 
Losy tureckie.

Usposobieni! giełdy: l e p r :.

Berlin 3 listopada. 
Banknoty ausrr 
Krótki Wiodeii .
Bauhuoty ros.
5°/0 List zast. p.

zł. ct. zł. ct.
96 45 Ang luLank . 147 ~75
96 30 U n io n ............. 247 50

119 9; Bankyere in  . . 120 25
95 80 JJtc. Landerb 242 60

99a — „  k. K .  L 216 25
33j — „  lro w sko -
127 50 czerniow. 257 —
10 U po łudn . . 

E lb t bunt . . .
101 12

6 0? 235 25
62 52 NordLahn . . 2865
92 95 Sta itabann . 301 —

114 85 A .p m  . . . 50 25
l50 75 o  k-cje ty ton. 192 25
17 90 Rubi< ,r 133 —

20-frankowki . 10 03

159 85 4o/j u. likw . p
159 65 A kc  k ^ L
213 20 „  Lustr, k r
65 40 U lt im u Ruble.

62 40

L95 — 
21?. —

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa cdohodzą .*

Do Lwowa: 7'07 r , 8 r ,  10*45 r , 9.20 w., 
1055 . — D Wiednia: 5-40 .., 6*40 r. 9*25
r., 3\ió po pot., 6 08 w. 10 w, -  Do Warsza­
wy: 5'40 r., 9-25 r., 6'09 w. — Do Srohej * 
8*50 r., 2*05 po pot., 7'05 w., 8 25 r. od 25 
czerwca d- 1„ wrzeHia — Do Wieliczki: 13 

w poi., 8*10 w — uo Rzeszowa: 6*40 w.
Do Krakowa przyohedzą:

Ze Lwowa: .  r., 6*20 r., *2*25 pop., 8*20 w., 
9-42 w. — Z Wledri- ' 6*45 r., 9*44 r., 8*45 
w., 10*03 w. — Z Wanzawy. 7*33 r., 5 pop. 
Od Guohej .* 6*0u r., 8*55 r., 10-37 r.. 4-15 
pop., 9*41 w., 8* 10 w. od °5 czerwua Jo 15 
wr-tsnia. — Z Wieliczki • f *05 r., 6*25 w. 

Z Rzedzowa: 8-55 r. 
m p** Czaj środ rowo europuj^ki. **£ p

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „Nadesłane"- nie pochodzi od 
redakcji, która tez za n ią  odpowiu- 

asialności nie przyjm uje).

Pry watystów
sposobiąeych się do I lub II gimnazyalnej 

przygotowuje dochodzących

doświadczmy pedagog.
103(1-3) Opłata przystępna.

Porozum ienie, ul, Gołębia 8, parter, 
m Nr. 2, w godz. 5 —6 wieczorem.

Or. Filipkiewicz
lekarz zakł. w CiapUcrcił TranczyfisM

pow rójil i ordynuje 

w  c ie rp ie n ia c t r e u m a t y o a t r r o h  

i  a i t r y t y o z n r o h .

U l .  K o le j  i w a ,  1. 1 8  I .  p i ę t r o .
8 7 8 ______

9oc, dr. St. Braun
mieszka obecnie

ul. Podzamcze I. 14 na parterze

(d o m  W n ego  S tra szew sk ieg o  przy p la n ­
tach ). 26 (7 10)

„Eta? konkurencji
°IE R W S Z A  KRATOWA FABRYKA

H snifiznycli tutek nieklejoiiycli 
8. jw. NIEiJI0JQWSKi£GQ

braków  
Sukiennice 28.

Lwów 
Hetm^ineka 24

TatkJ pewyżsae mego wyro­
bu n/iii&ne są przez oowugi 

1 e b « u s b I e
za zupełnie nieszko­

dliwe.
ICO S2S'b. KZ .Ji. 12 OtL
Przy zamówieniu 5 0 0 0  szoik fabryka 

ponosi frankaturę.

f i g  luli 70Q0 złr.
K apitał potrzebny zaraz 
na 3 proc., n c dobrą, pe­
w ną h ipotekę lub  w ek sel 

pełnej gwarancji.
WiauomośJ w  administracji „Ntwego  

Kurjera Polskiegc"

ESMIACI BAJAŁ Erakór? Linia A-B* u”ą“  S T yn



N O W Y  K t T R Y E R  P O L S K I

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dd wyrrtzu zwykły n IricIJem 2 e t ,  

tłustym druk.BL i no 5 ct. Minimum or­
ny oyłoczen 25 ci.

(^aidego c*asn Jo wynajęcia: 1) dwa 
*» akhpy z pokoiem, odpowiednie na 
handel korzer iy aib flaczfly; 2 ) jeden 
Sklep ze stanc/ą odpowiedni na pie­
karn i w Nowej w i. Na. ooowej z s  ro­
gatką Łobzowską. N i. domu „L . K. 83“. 
Wiadomość w sklepi? rzeźniczym p. Mi- 
jzczyńskiego, Plac Szczepański róg ul. 
Reformackiej. 17 2 8

Przyjmę pp. akademików &a stół i 
mieszkanie. Również daję ooiady yo 

nrzy»tępnych cenach. Eiirliń Bartl, ul. 
Batorego, Nr. 18, naraer (na prawo,.

18 2 3

Młoda pan!enka władająca doskonale 
językami: polskim i niemieckim, 

posznlujo lekcyj po hardzo -iskich ce­
nach: adres: ulica Szpitalna N' 28, 
I ńęcro, front. C- W.__________ 16 3 3

Kupu;°  książki óo i zytania polskie 
i niemiecki0. S. Breiter. Pougćrze, 

wypożyczalnia książek. 12 5 6

C O

Wystawa nieustająca
Wyrobów stolarskich, iajtiserekich i tokarskich

ZW IĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
w Krakowie przy u l i c y  Floryaóski^j, w pobliżu bramy 1. 57,

poleca
wklk.’ wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­

nych i jada’nych, buduarów, gabinetów, bibliotek ltp.
0<tzn L'j'.er l i i e z n e n u  m e d a ia n u  p rzez  c . k . M in is te r s tw o  h an  

d lu  n a  w y s ta w a c h  k r a jo w y c h  za  sw o je  w y r o b y .  
Podęimummy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowan, również przyjmuje si? wszelkie zamówienia 

i eperacye na roboty stolarsrie, tapicera kie i  tokarskie.
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. PHelki wybór mebli 
bnmbuscwycl z pierwszej krajowej fabryki n Wiśniczu, wyłącznic tylko n nas 
na skłrdwe. Wszelkie wyroby mebli giętych wyplrtanych fabrykacyi tiuejszej.

Przez powiększenie obccnęi wystaw p, składającej się z parteru i pier­
wszego pietra mamy dnży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, że wszelki, zamówioue rzeczy, na czas oznaczony dóatarczone być mogą. 

Ze, dokładne wy konanie ndziela się gwarancyę. 104 1 52
Cenj nader przystępne.

Ciesząc się już dotąd lioznemi uznamami ze strony Szanownej Publiczno­
ści, polecamy sic i many’ nadzieję, iż na lal P. T Publiczność poprze nasze 
usiłowania. S S E b ] T ? S a , C 3 L.

K A R O L  C Z A P L I C K I
J 7 X L l t 3 i l O T 7  

w Krakowie, plac H aryacki 1. „Pod M u r z y n a m i "
poleca Szanownej Publiczności swój

Magazyn i fabrykę wyrobów srebrnych i iłotysh
odznaczających się gustem, oryginalnością, trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
Wszelkie obstalunki i re racye wykouvwum jak najstaranniej, puuktuslnie i po 
cenach umiarkowanych Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje lub przyjmuje

w Zamian.

< ■><,>♦♦♦♦♦♦♦< -A *1

śTablstki z wyciągiem Ksskary |

Srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. 31 4 ?

♦ w y r o b u  ^

|  Konstantego Wiszniewskiego f
aptekarza w  Krakowie, ^

♦  p r z y  u l i c y  P i o  ? y a h s l s . e j , ♦
p o le c o n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e ,  ►

♦  środek wypróbowany gruntownie przeczyszczający żołądek a nie- ♦  
X sprawiający boleści, nie zawiera bowiem Aloesu, a więc i nie- ♦

szkodliwy a przyjemny do zażycia. *
Cena słoika 50 cntL ♦

f f i o K l I a Ł l i  i i  t 5  0 *0 ] a  J  Ig S iF 1 f l
M l  X .  A T ^  * [ A /  \  "I \  T s  \ -a  t    J

15
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APTEKA „POD KORONA 
Józefa Trauczyńsk iego

w  Krakowie, Rynek gł L. 22 , vis-a-vis Ratusza, 

Józef Sieczkow ski m fg ister  farm acyi,
POLECA:

SUp Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońska 
oryginalną i wyrobu własnego. 

m m  F O W O Ś Ó :

? o lę  Solońską M a to w a  z zapachem flo to w y m , konwaliowym 
i bzowym, wyrobu Józefa Sieczkowskiego;

nadto różne mydła, pudry zaqran.cz. i wyrobu własneqo i inne środki
toaletowe;

COGNAC LECZNICZY PRAW DZIW Y FRANCUSKI 
K r o r r i a u k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

WODY MINERALNE. * 3710 ?

z ekstraktem słodowym skuteczny a przyjemny środek do za- ♦

15 5 ?  tżycia na długotrwały kaszel oraz na katar płuc i żołądka. 
Cena butelki 36 cnt.

n m n B B B B B n B H H H i

Magazyn w d e ń sk i ubiorów męskich i dziecinnych 
CHEMINA FELUMANNA

w K rakow i, Plac W W. Świętych, L. 1, róg ul Grodzkiej
o b o l i  a C a g ? . t i t T a t , u . ,

zapatrzony zustał na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze i najlepsze 
ubrania męskie i dziecinne, sprzedając takowe po cenach fabrycz. mh,

a mianowicie:
Szlafrjk zimowy od złr, 7 do . .  ...................................... zjr, 1 5 .—
Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego S ..............  ' L4-">30
Paltot szewiotowy lun montoniakowy od zlr 12 do. . . .  ” 25.50
Ubranka dziecinne o d  ” “gj__
Płaszczyki o d .........................................................................................  5  95
Kożuszki './yborne z futrzanymi kołnierzami . . . .  . 1 1

„ kangurowe . . .  ” j ^ o
Upraszając o liczne względy, pozostaję 

77 2 10  z poważaniem £ iE U I N  FEEDM.ANN. I

Główny skład materjałów opcłowych -i » ,
i  A N T O N I E S r  S I M A M B H M s

Kraków, Wielopole Nr. 1. jg
DcsAawa m aterjałów  opałow ych  w szelkiego rodzaju: w ęgla q

kam iennego krajowego i zagranicznego „
sprow idzanego galarami i wagonami w różnych gatunkach i po najtańszych cenach. 

Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sagi i metry i koks.
1 ^ “  W ęgla drzewnego grabowego, bukowesro, złotn ickiego, sosuoweso i t. p ., specjalnego w ęgla do

żelazka i sam ow ara; grabowego i B rykiet.
|  Na szczególną zaś nwagę i wypróbowanie zasługuje węgiel grabowy, który ze wszystkich 

znanych dotąd gatunków węgla jest ncjle-szy i stosuukowo najtańszy, bo naj u dej go notrzeoa do rozpalenia
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najpraktyczniejszym _ _ „ w „ , „  .
mniej go do tego po trzecia i najdłużej utrzymuje gorącość wody : a przytem nie wydalę żadnego odoru, au  
naj-iniejszego pyłu.

P 9 " ’ Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla grabowego jest następujący zmaczać kuka 
drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić do samowara i zapalić zapałką, potem przyłożyć trochę sa­
mego węgla a wnet się wsz: stko rozżarzy.

j. Oprócz’ węgli różnych, koksu, fokus, bryku t i drzewa posiadjmi także na składzie trociny
drzewne i miał z węg'a drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotny b.

■ ” T'1 Przesyłki węglo ^rzewnego, trocin i węgla k imiennego d i 15 entr. w workach plo'lbowanych.
1 9 -  Pr: v wiekszvr.h nartiach osobiście dosiada sie dokładność wasi i odstawy. 10Przy większych nartjach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy

Mctjjap broni i wszelkich ąrzybirów myśliw sliicii
w  Krakowie, u lica  Szewska 1 23,

I mu na składzie BROŃ MTŚLIWSKA wszelkich- systemów. Rew olw ery, P is to le ty , P lo b e rty ,
| Sztućce, R fcpctierki. Oa tro a y  do strzelb, rewolwerów, Robertów etc. i wszystkie ImożlSwe przy­

pory myśliwskie w najbogatszym wyborze, pe C3Uiiclx iis ju iU itrkow ańszych . Cenniki ilust -
wane, gratis i franco. 91 a S0

U „ A L P E S T R E “

c d

c o

INTaciz ciryczajny wynalaz eK!
Pożąda,ny w  k a żd e ji gospodarstwie doiuoiuenii 

Ważne dla w łaścicieli łiotelow. n stau racyj, kawiarni, i cukierni !
są to rośliny alpejckie, służące do zrobienia 
sam em u likieru w ybornego, sm akiem  tu- 
pełn ie  dorów nyw ująeego Chartreuso, zd ro ­
wego, zapobiegającego z a l w r  r d z e n i u ,  

a w zm acniającego żołądek. 
Przyrządzenie nader pojedyncze i bez trudów.

Bez w szelkich przyrządów. 
E T  Skutok nadzwyczajr”

wynalezione i sporządzone przez

Gompagn e industrielie m produits cŁi- 
& e s  et pharmAC0utiq!i3S w Paryża,
O  sk.izT' Ł i - t r  w ten sposób  zrobionego od praw dziw ego Chartreusa nie d ijącego się 
odróżnić lilderu, kosztuje 70 - 8 0  ct., podczas gdy S -c L S Z lŁ a w  praw dziw ego C hartrsior

kosztuje 6 do 7 złr.
Każdy, kto we w łasnym  in tere- U l r i o f p " 1* 2 pew nością 

sie spróbuje znakomiteero p rep ara tu  jjMJJl »«U 0  nie odm ówi 
nam  podziękow ania, uznania i zalecenia go w swych kołach przy­
jacielskich.

Gotowy, przez sam a panią % |nPQ irp(< sta:j0.wS słuszn3 
domu s n‘, rządzony dkier j jn l|iC u ll u jej dumę
Jeden  karton „Alpestre“ na 2 iitry likieru żółtego wysyłam 

za nadesłaniem  75  c jt, zaś na  2 litry likieru zielonego za 90  ct. 
N a poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct.

_  Tylko wtenczas jest p r a ^  .r i - . i w y ,  jeżeli każdy Karton z wierzchu na 
etykiecie powyższą m arkę och ronną posiada. N i to należ' uwu.,ać, a jy sie ustrzedz ] .zed

n 'c  nie w arta jącom i nasladow m ctw am i. 64 i ?

C. B Z R C K , s M  Konsfirwów, W ie d e ń ,  I., Wollzeile Nr. 9.
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Znaczny zysk przy małem ryzyku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codznuuie fluk- 
tuacye, które na pojedynczej ak^yi w ciągu jeduej giełdy nieraz Jo kilku gul

denów dochodzą.
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten sam sposób :ar°.biać nie 

mogła? Dlat-ego, że p ran ie ca lj pierwszy gulden zysku pochłaniają n y- 
solne prowizye bankierskie. v bcąc temu zaradzić i umożliwić każde1 ru ko­
rzystanie z najmniejszej zmiany kursów, postanowiliśmy obliczać od kupna 
i  sprzedaży razem t y i i o  2 0  o e : i t ó  W  od akcyi (mi­
nimalnie 25 akcyij - w  - t o  - r T r a z y r D t ; - .
Ł c t©  K o s ^ t o ,  tak. że np. kupujący 100 akcyj, m a już przv 
zwyżce o je d n e g o  g u ld e n a  n a  a k c y t, S O  s u l 1 c Ł © i o .ó u 7 V  
a i s t t o  z y n l S T i ,  podczas gdy dotychczas ledw o koszta 
bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dl? osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu, urządziliśmy 
w połączeniu m  ,zeu  biurem zaopatrzono1 w omaezuą ilość gazet salony, 
w których każdy bezpłatnie w czajie godziu gietdowych siedzieć i powiądł - 
miouy natychmiast o każdej, choć najmniejszej zmianie kursów, z takowej be: 
zwlocznie korzystać może.

OH pieniędzy dajemy i żądamy 5 7 2 ' 101 2 12

i f j f i e d s m i  D o m  b a n k o w o - k o m i s o w y
(TYiener Bwuk a n d  C o m m iss io n sg ese liiift) . 

(Sadowski & Como.) W IEDEfr I., G o n z a g a g a s s e  Nr.  14.

K R A K U W  
Rynek, Linia A—P 37.

Skład fabryczny farb , lakierów , 
pokostów, produktów ,chemicznych, 
wyrobów guiuoy, ycb, artykułów  go­

spodarczych i browarniczych, 
poleca po najuiniarkowańszej cenie 

Najlepszą idasę woskowa do -opuszcza­
nie podług, własnego wyrobu.

Glazi rę bursztynową do 1 ikicrowama 
podług.

Farby do farbowania materyj jedwu- 
buycb, wełnianych i 1. p. (wolne od 
trucizny,.

Farby dn brrwiema materyj za pomocą 
szczotki Jo prędkiego z-barwienia. 

Wałeczki do zaopatrywania drzwi i u- 
kien od irzeciągów i zimną.

Kit, g‘ps do zalepiania okien.
Chodniki Kokosowe linoleum i ceratowe. 
Wielki wybór cerat do obijania mebli 

i na stoły.
O ^wanilii (kobierce) linoleum i ceratowe. 
Soaóżbi kokosowe rozmaitej jakości 

i wielkości.
Płótn 1 gumewe i prześcierndelka na 

podkłady dla dzieci.
Przy-ządy Imnastyczne pokojowe, 
"aszyny Jo oraniu wyży1 laczki i magle. 
Mydłn, krochmal, sin.ię, łupolinę i szty- 

wnik
Szczotki do zamiatiuia, froterowauia, 

czyszczenia i mycia.
Ś w iece  A pollo  i Millv sto łow e kościelne  

i kolorowe.
Skład pcr'fur.i mydeł i przyborów toa­

letowych 1 kosmetyków 
Prawdziwe Kakao Houtena i Mączka 

Nestla. Ob 1 3 5
Wódka Molla i papier zdro via.
Papier transparentowy naśladujący ma­

lowidła na szkle, najpiękniejsza ozdo­
ba okien i drzwi wcbodowych.

Cenniki na żądanie darmo i opłacone. , 
Namówienia z prowiucyi uskn- 

leczuiam odwrotną poczlą.

Zapowiedź.
Podaje się do publicznej wiadomo­

ści, że
1) Mojżesz Lehrer, majste- krawie­

cki, zamieszkał} w Berlinie, syn Men­
dla i Sary z borgenów Lehrerów z Ja­
rosławia, ramże zmarłych i 
’yj2i Rebeka Schneyer, zamieszkała 

w Berlinie, córka Jakóba i Karoliny 
z Uutentagów Bcbneyerów, zmarłych 
w Bainter, zamierzają wejść w stan 
małżeński.

Berlin, 31 październikajl893.
Urzędnik stanu 

102 1 1 Koels J . Y., m. p.

W koncesyonow. Zakładzie fabrycznym wód 
m.neralnycb sztucznych

firmy

K . IŁząoa i Chm urski
W  K R A K O W IE

wyrabiana pod kc.'.vr)ją Komisyi przemysłowej

Tow arzystw a leł^rsluogo krakowskiugo
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Broszurki i cenniki przesy‘a się franco
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a  W C fO R  S k łftd  fll' 4 STakćw, ul. 3rDGzke 32, FILIA w  Tarnowie, ul. krak ow ska  przy c. k.^Sterostwie, poleca  swój
begato zaopatrzony Skład futer krajowych, rosyjskich i am erykańskich gotow ych  i na sztuki. 

Jrząi Iziwszy obok m ego składa futer pracownię takow ych, jestem  w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten wchuuząue ohstałunki i reperacye, które wy^ano.ę p i d 1’ 1 i ; po |  jtańszycl ąęh,

' ~" . Karol BMayk. ~ W drukarni Wł. L Auczyca I Su, pod zarządom Jana Gadowskioyo w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Błażej Sikorski.


